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POZNAŃ, 17 października.
Doniesienia najnowsze ograniczają się z małemi wy­

jątkami na zaprzeczeniach urzędowych lub półurzędowych. 
I tak zaprzecza jenerał Prim pogłosce, jakoby od Prus 
otrzymał 600,000 tal. subwencyi na zrewolucjonizowanie 
Hiszpanii; Constitutionnel przeczy po raz dziesiąty, 
jeżli się nie mylimy, wieściom o zawarciu traktatu pomię­
dzy Francyą, Belgią i Holandyą; W. Abendpost oświad­
cza, iż fałszywemi są wiadomości, jakoby rząd austryacki 
wpadł był na ślad agitacyi prusko-moskiewskich w Cze­
chach i Galicy i; KreuzZtg ogłasza wszelkie domniemy­
wania berlińskich dzienników o rychłym powrocie hr. Bis­
marcka do stolicy za bezzasadne; wreszcie zaręcza urzę­
dowy organ wiedeński, że sprawa północnego Szlezwigu 
nie była w ostatnim czasie przedmiotem poufnych rokowań 
pomiędzy Austryą i Francyą, do czego Nordd. A lig. Z tg 
z swój strony dodaje, iż sprawa ta nigdy jeszcze pomiędzy 
najbliżćj interesowanemi mocarstwami, tj. Prusami i Da­
nią nie weszła na tór pojednawczy, któryby pozwalał się 
spodziewać jój bliskiego załatwienia; przeciwnie świadczy 
projekt adresu, przedłożony izbie kopenhagskiój, o zupeł­
nym niepojmowaniu ze strony Duńczyków stanowiską, ja­
kie traktat pragski rządowi kopenhagskiemu zakreślił.

W tćj ostatniój kwestyi podaje korespondent berliń­
ski do Corresp. du Nord-Est także niektóre szczegóły 
ciekawe, za których autentyczność przecież ręczyć nie mo­
żemy. Utrzymuje on, że w czasie ostatniego pobytu cara 
w Poczdamie, miał się tenże dość szorstko wyrazić o poli­
tyce pruskićj względem Danii, którą Rosya pragnie popie­
rać porówno z Anglią, tak iż w razie wojny z Francyą wy- 
wołanćj sprawą szlezwicką, Prusy pozostałyby całkićm 
izolowane. P. Bismarck ma być zatćm zdecydowany na 
przypadek orężnego starcia z zareńskim sąsiadem, poczy­
nić Danii dość znaczne ustępstwa, by tylko przeciągnąć 
Eosyą na swą stronę. — Według tegoż korespondenta miał 
car także oświadczyć w Berlinie w obec jednego z książąt 
niemieckich niezadowolnienie swe z powodu auneksyi roz­
maitych państewek dawnćj Rzeszy, mianowicie zaś przema­
wiać za rekonstrukcyą królestwa hanowerskiego pod ber­
łem Welfów. Ostatnia ta wersya nie wydaj e nam się pra­
wdopodobną.

O wypadkach hiszpańskich, o których zresztą 
zbywa nam dziś na ważniejszych doniesieniach, rozpisuje 
się szerzćj korespondent nasz paryski, przywięzujący do 
Ach nader wielką wagę, mianowicie zę względu na ich 
wpływ na rozwój polityki wewnętrznćj irancuskićj. Czy 
spotkanie księcia Napoleona z królem Wiktorem Emanu­
elem w Turynie na dniu 13 bm. miało na celu porozumie­
nie się w kwestyi hiszpańskićj — dotąd niewiadomo.

Z Lizbony donoszą o ciężkićj chorobie królowćj Maryi 
Pii. Młoda monarchini cierpieć ma, jak twierdzą nie­
którzy korespondenci, na pomięszanie zmysłów z powodu 
różnorodnych trosk domowych. — Stan zdrowia cesaraowćj 
Karoliny meksykańskićj i następcy belgijskiego tronu z dnia 
na dzień się pogarsza.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy zdrowia dr. Siehr w Wy struci nadać 

tytuł tajnego radzcy zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pean.
Paryż, 14 października.

Z Jeszcze o Hiszpanii, i to jak najobszernićj, bo rze­
czywiście wypadki tamtejsze dziś jeszcze górują nad sytua- 
cyą — pomimo że innych, a nader ważnych, nie brak gdzie 
indzićj. Wypadki hiszpańskie górują dla tego i nad kwe- 
styą pruską i nad kwestyą austryacką, a nawet i nad kwe- 
styą turecką, że głębićj, dalćj od tych wszystkich w przy­
szłość sięgają.

Stan rzeczy w Hiszpanii coraz bardzićj się rozjaśnia: 
List Prima, do redaktorów G aulo i s napisany, stawia ja­
sno i bez ogródki program tego męża stanu, dziś może 
najbardzićj wpływowego w Hiszpanii. Prim chce monar­
chii konstytucyjnej, ze wszystkiemi swobodami, jakie z tą 
formą rządu pogodzić się dadzą; ale, jednocześnie wiado­
mo, że Prim nie chce Burbonów, bo pierwszy uroczyście 
odsuniecie ith od tronu okrzyknął z balkonu rzą­
dowego gmachu w Madrycie. Czy w liczbę Burbonów 
Prim wrachuje i księcia Montpensier, który pochodzi z li­
nii młodszćj, od 1830 r. Orleanami zwanćj? czy nie ma 
w okrzyku tym dwuznacznika? kwestya ta tak dalece zaj­
muje wszystkie umysły, że Gaulois, którego Paryż na­
zwał już oddawna Monitorem hiszpańskićj rewolucyi, a 
którego Prim świeżo w tym charakterze słowami przesła­
nego mu listu uznał i potwierdził, dnia nie opuści bez gło­
szenia w tym przedmiocie uspakajających wieści. Wczoraj 
podawał on wiadomość o dwóch listach Prima, przesła­
nych, jakoby jeden na ręce ks. Napoleona, a drugi na ręce 
innćj jakićjś wysoko położonćj osoby, z prośbą o przedsta­
wienie ich cesarzowi; listach, w których dzisiejszy rzeczy­
wisty ten dyktator hiszpański ma zapewniać Napoleona III, 

tronu hiszpańskiego nie otrzyma żaden kandydat, któ­
ryby miał być Francyi nieprzyjemnym i prosić go o przy­
jaźń dla nowo zawiązanego tymczasowego rządu. Dziś 
tenże sam G aulo i s, we wstępnym artykule, jakimś nad­
zwyczajnie uroczystym tonem zapewnia, że cesarz nie ma 
potrzeby obawiać się hiszpańskićj rewolucyi, że Hiszpania 
wie, iż jćj potrzeba żyć w przyjaźni z Francyą, a nawet iż 
tylko (?) z Francyą przyjaźń jćj może być szczerą; kończy 
?aś, zachęcając oba kraje do wzajemnćj ufności. Tak więc, 
jeżli urzędowy (!) charakter Gaulois mamy brać na se- 
ryo — a zdaje się, iż nie można już dziś inaczćj — to pro­
gram Prima, a względnie i r:ądu tymczasowego w Hiszpa­
nii, skoro członkowie jego z Primem idą, jest: Monarchia 
konstytucyjna jak najliberalniejsza, z wykluczeniem, nie 
tylko Burbonów wszelkićj kategoryi, ale i księcia Mont-

pensier!... O jakimże kandydacie na tron Prim myśli? —
O ile wiem z prywatnych źródeł, myśli na seryo o ks. Al- 
fredzie augielskim!

Tak więc z chaosu wyłaniają się po mału sztan- j, 
dary: dziś wiemy przynajmniej czego w głównćj treści 
chce hiszpański rząd.

Stronnictwo demokratyczne, pod przewodnictw 
Rivery, wiemy iż przyrzekło podtrzymywać rząd, o ile ten 
będzie postępował w duchu czysto demokratycznym, czyli 
że przystaje na monarchią, jakićj Prim żąda, byle ta s«ię 
oparła na głosowaniu powszechnćm, na równości obywa- 
telskićj, na wolności wyznań, druku, stowarzyszeniach ¡tp. 
swobodach, których listę zresztą już zawarła deklaracya 
madryckićj junty. Rząd wydaje się usposobionym do po­
stępowania w tym kierunku, ale bodaj nawet czy nie idzie 
dalćj, niżby tego wymagać mogło najściślejsze zastósowa- 
nie demokratycznćj zasady: dekret ministra sprawiedliwo­
ści, z daty wczorajszćj, znosi w Hiszpanii klasztory i szkoły 
Jezuitów, a dobra i majętności ich wszelkie na rzecz naro­
du konfiskuje; junta najwyższa domaga się jeszcze zniesie­
nia wszystkich klasztorów religijnych zakładów, które 
wzniesione zostały o i 1835 r., Monitor donosi nawet 
dziś rano, że zadośćuesynienie temu domaganiu się junty 
jest już faktem dokonanym, chociaż nie wspomina, aby 
wyszedł w tćj materyi jaki dekret rządowy..... Nieporozu­
mienia więc między rządem a stronnictwem demokraty- 
czüém, jak na teraz, obawiać się nie ma powodu.

Po za rządem więc pozostaje dziś tylko stronnictwo 
republikanów i grupa stronników upadłych dynastyi. Ci 
ostatni usiłować będą oczywiście, i wiadomo już że usiłują, 
związać się między sobą w imię obrony legitymizmu — 
spór o osoby odkładając na inny czas; słychać już nawet 
o najętych przez nich i plądrować zaczynających bandach 
rozbójników i łotrów wszelkiego rodzaju w kilku okolicach 
Nawarry i kraju Basków, w Mansrea pod Barcelloną i w 
innych punktach Katalonii, Ale usiłowań tych, o ile się 
dziś zdaje, obawiać się nie ma powodu, bo nawet w okoli­
cach, gdzie pewstały, napotykają na dziwną obojętność u 
ludu. Przeciwnie, lud łatwićj się daje pociągać republika­
nom, którzy za jego pomocą w Sewilli burzą fortecę, w in­
nych miejscach klasztory, którzy, w Barcellonie samćj na­
wet palą publicznie na rynku portret papieża, a w Madry­
cie portret papieża i zwoje konkordatu.

O stronnictwie republikanckićm pisałem już nie raz. 
Nie jest ono zbyt silnćm. Obecnie przybyła mu w pomoc 
świeża illustracya, jen. Pierrard; nie ma ono jednak na 
dziś szansy przeprowadzenia swego programu: R/« esyp»- 
spolitćj Federalnćj, jako związku przyszłćj federacyi ludów 
romańskiego szczepu, chociaż składa się z ludzi poświęce­
nia i nader czynnych.

Sekretarzem rewolucyjnćj junty w Sewilli, tćj co mo­
że najwięcćj z pomiędzy wszystkich junt republikanckich 
w Hiszpanii odznacza się ruchliwością i energią, jest Po­
lak, p. Józef Leonard, przydomku Kalita, z Kaliskiego, 
jeżli się nie mylę, pomocnik powstańczego naczelnika 
tegoż województwa w 1863 r. Czytałem wczoraj list tego 
dygnitarza sewilskićj rewolucyi, datowany z miejsca urzędo­
wania i na blankiecie junty pisany, list do byłego jego 
naczelnika w powstaniu polskićm. Nadziei, wiary, zapału 
tam ogrom; ufność, że hiszpańska nakoniec rewolucya 
zdoła „zdruzgotać popruchniałe trony etc.,“ co się jeszcze 
dotychczasowym ruchom innych ludów ostały; przekonanie 
silne, że Hiszpania, a nie kto inny, przyprowadzi do sku­
tku romańską ligę i t. d.... Smutno to tylko, iż szano­
wny autor tego listu tak daleko posuwa przywiązanie 
swoje do raz obranego programu, że zapowiada stanowczo, 
iż, jeżli do .tego przyjdzie, republikanie nie cofną się 
i przed najkrwawszą domową wojną.... Boleśnie, że Po­
lak, boleśnie, że obcy wśród Hiszpanów, z taką łatwością 
zdaje się godzić z myślą walki bratobójczćj, a nawet przy­
gotowanym się wydaje do jćj rozsiewania.... Ufajmy, iż 
odgrażania się te skończą się na tćm, na c^ćm zwykle koń­
czą się przesadzone groźby, tj. na groźbach! P. Leonard 
niemnićj przeto sądzi, iż obowiązkiem i powołaniem jego 
dziś jest poświęcić się szerzeniu między wojskiem przeko­
nań, które wyznaje, i w tym celu ma zamiar, zaraz po roz­
wiązaniu się junty, wstąpić do znanego sobie pułku pie­
choty, gdzie ma jjiż przyrzeczony sobie stopień kapitana!... 
List ten wydaje mi się nosić na sobie tę cechę, iż był pisa­
nym przez człowieka, nad umysłem którego panowanie 
illuzyi jeszcze jest silnóm; dla tego tćż nie daję z niego 
obszerniejszych wyciągów.

Wróćmy teraz znowu do rządu Hiszpanii, by się prze­
konać, że z każdym dniem zyskuje na sile. Wczoraj wia­
domo już było, iż na 48 istniejących junt hiszpańskich, 
39 już uznanie swoje nowemu ministerstwu przesłało; 
dziś donoszą, iż wszystkie junty, bez wyjątku, rządowi się 
poddały. Wjspa Kuba, chwilę wahająca się, przesłała 
wczoraj swój e p r o n u n c i a m e nt o. Rząd posyła tam j e- 
nerała Dulce. Olozaga podał rękę rządowi. Espartero 
jak najuroczyścićj go uznał. Escalante jeździ z Primem 
po ulicach Madrytu, namawiając lud do zwrócenia władzy 
karabinów, które mu sam w pierwszych dniach wybuchu 
był rozdał. Z zagranicy nic rządowi madryckiemu nie 
grozi. Zajmuje się on spokojnie reorganizacją armii 
i przygotowaniami do wyborów na członków kor tez ów. 
Niektórzy tu mają za złe Primowi, iż uprzedza przyszłe 
postanowienia konstytującćj izby, ale krzyki to doktryne- 
rów, lub niechętnych .... rząd rewolucyjny nie może być 
nijakiego koloru.

Wielce zajęła opinią publiczną i wszystkie tu bez wy­
jątku dzienniki sprawa czeska. Francya zajęta jest w ogóle 
wewnętrznemi temi zajściami w Austryi, bo chciał*b- wj_ 
dzieć dziś szczególnićj Austryą silna. ~ lle więc Jprzed 
kilkunastu dniami dzienm ¿ tutejsze doradzały austryac- 
ktemu rządów; energią, a autonomistów ganiły, o tyle 
dziś, dopatrując w tych ostatnich siłę, głosują za powol­
nością i wyrozumieniem, bo radeby, żeby się spór jak naj- 
rycblćj zakończył. Ważna to kwestya, o którćjby warto 
kiedy obszernićj pomówić, gdyby było miejsce i czas.

Wieści o mających nastąpić zmianach tak w polityce 
wewnętrznćj jak i zewnętrznćj Francyi nie ustają, to pe­
wno że cesarz oczekuje czegoś.... czego? — nie wiadomo.

Spieszno mu nader do Paryża; najkategoryczniejsze co 
do powrotu wydaje rozkazy, to znów je cofa. Pobyt w 
Biarritz znów na tydzień odłożony. Dziś już nie wątpię 
ani na chwilę, że do porozumienia między Francyą a odro­
dzoną Hiszpanią rychło przyjdzie, i że zbliżenie to wpły­
nie korzystnie i na rozwój wewnętrznych swobód we Fran­
cyi i na jćj zewnętrzne działanie.

Przybyli tu synowie vice-króla egipskiego.
Proszony jestem o zakomunikowanie Wam, iż wyrok 

wydany na Adolfa Stępkowskiego przez sąd emigracyi 
Zilrychskićj, za mniemane pisywanie tegoż do Dzienni­
ka Warszawskiego, wyrok ogłoszony swego czasu 
przez wszystkie prawie dzienniki krajowe, został skaso­
wanym w Paryżu przez sąd wysadzony, jeżeli nie przez 
ogół tutejszćj emigracyi, bo takowego niema, to przynaj- 
mnićj przez najgłówniejsze istniejące tu emigracyjne koła. 
Sąd był prezydowany przez szan. Jana Nep. Janowskiego, 
a p. Stępkowski uniewinionym. Ponieważ tu chodzi o re- 
habilitacyą człowieka zapospiesznie może pierwszy raz 
osądzonego, uważam za mój obowiązek podać o pocieszają­
cym tym fakcie do publicznćj wiadomości.

kościołach w służbie Bożćj, to chodzili i uczęsz czali na ko 
legia, to sami kształcili się i modlili.

W końcu 1864 roku ks. Polkowski, uzyskawszy miej­
sce dla siebie i dla sześciu towarzyszów swoich, zwłaszcza 
gdy coraz więcćj “do Rzymu przybywało księży, opuścił 
miasto wieczne i Trinitę z tymi cześciu braćmi swymi. Ci, 
którzy pozostali w Trinicie, jako tćż nowo przybyli, ko­
rzystali aż do tego roku z szczodrobliwości Ojca św. In­
trygi pewne, zawiść, czy zazdrość, czy chęć prześladowa­
nia, czy tćż inne powody sprawiły, że biedni tułacze, nie 
mogąc dłużćj korzystać z dobroci Ojca św. i nie chcąc się 
narazić tym, którzy jak najusilnićj starali się o to, aby ich 
jak najprędzćj się pozbyć, opuszczali pojedynczo miasto 
wieczne, szukając po obcych knjach pracy i chleba ka­
wałka. A kiedy przyszło do tego, iż ostatni z Trinity ks. 
Grzywaczewski opuszczał Rzym i 14 sierpnia uzyskał 
u Ojca św pożegnalną audyencyą i w imieniu wszystkich 
kapłanów dziękował mu za gościnność, Ojciec św. z zdzi­
wieniem zapytał ? Jaktolczyjuż wszyscy rozjechali się? 
„Num omnes jam abierunt?“ a kiedy ks. Grzywa­
czewski nie śmiał powiedzieć, że zamknięty jest dla nich 
gościnny dom w Trinicie i potwierdzającą tylko dał odpo­
wiedź, czcinajgodniejszy Ojciec św. wyrzekł doń te tylko 
słowa! „Poloni semper quaerunt ubi melius, 
sed pauperes! hoc nulibi inveniunt.“

A więc nie Ojciec św. jak Tygodnik Katolicki 
pisze i jak wy napisaliście, nie Ojciec św., powtarzam, kazał 
zamknąć Trinitę, ale intrygi tych, którym księża polscy 
solą byli w oku.

Parce eis Dominel

Bzym, 5 października.
•j- Jakkolwiek to już sprawa dawna, o którćj wam za­

mierzam pisać, sądzę przecież, że nie odmówicie wstępu 
do łamów waszego dziennika szczegółom, które posłużą do 
wyświecenia prawdy, przez mylne doniesienia skrzy wionćj 
a żywo obchodzącćj Polaków, mianowicie nasze duchowień­
stwo. — Wszystkim, których los Polski obchodzi,wiadomo, 
że w czasie i po ostatnićm w Polsce powstaniu, znaczna 
część rodaków, unikając kary śmierci, lub dozgonnego na 
Sybirze wygnania, chroniła się za granicę. Pomiędzy tymi 
dobrowolnymi wygnańcami, wielu także znalazło się i ka­
płanów, a znalazło tćm więcćj, że za najlżejszy udział w po­
wstaniu najcięższa ich od Moskwy spotykała kara.

Jako wierni synowie kościoła w Rzymie najlicznićj 
się znaleźli kapłani polscy, w początku 1864 roku. Tam 
rzuceni bez funduszów, bez możności zajęcia jakiegokol­
wiek miejsca, modlili się, płakali i pracowali, lepszćj wy­
czekując doli.

W miesiącu kwietniu 1864 roku było ich 20 tułaczy, 
— zebrawszy się więc razu jednego uradzili podać proźbę 
dó Ojca św. o przytułek i pracę. Proźba podana mil*przy­
jętą została. Jego Eminencya kardynał Reisach, teraźniej­
szy arcybiskup sabiński a następca kardynała Andrea, mąż 
nie wysłowi o nćj dobroci, wybrany przez Ojca św. na opie­
kuna biednych tułaczy, losem ich z prawdziwą zajął się 
miłością, za jego to więc staraniem z łaski Ojca św. biedni 
tułacze kapłani polscy otrzymali gratis mieszkanie i życie 
w Ospisio della SSma Trinità de Pelegrini bez żadnych 
obowiązków. To było wiele, to było bardzo wiele, nie tro­
skając się o chleb powszedni, można było karmić ducha 
w tćj skarbnicy nauk, gdzie i nauka darmo dawana bywa. 
Wielkie to dobrodziejstwo, które w oryginale włoskim opi­
sane przesyłamy wam, dane było kapłanom polskim dnia 
1 czerwca 1864. Ks. Ignacy Polkowski, naznaczony od 
kardynała Reisacha przełożonym tego zgromadzenia księ­
ży polskich w Rzymie, otworzywszy takowe tygodniowemi 
rekollekcyami, miał zaszcz < t dla siebie i dla braci swych 
uzyskać publiczną audyencyą u Ojca św.

Szczęście to spotkało biednych tułaczy dnia 30 czer­
wca 1864 w klasztorze ks. ks. Benedyktynów przy bazylice 
św. Pawła za murami miasta Rzymu w obecności 6 kardy­
nałów, kilku książąt, wielu biskupów i ciała dyplomaty­
cznego. Ojciec św. dał uroczyste posłuchanie kapłanom 
polskim. Mieszkający w Hospicium Trinità ks. Polkowski, 
jako przełożony, miał zaszczyt w imieniu braci swych prze­
mówić publicznie, a wręczywszy adres napisany przez księ­
ży tułaezów, miał szczęście otrzymać w zamian słów kilka 
z błogosławieństwem Apostolskićm.

Gazety nie koniecznie prawdziwą wersyą owego adresu 
podały i wasz dziennik nr. 159 z 1864 roku także błędnie 
powtórzył z Czasu. Adres bowiem tak brzmiał:

„Beatissime Pater 1
Nos filii Tui Polonae Ecciesiae non ita pridem mini- 

stri, nunc ab ecclesis nostris ejecti et patria extorres a Te 
autem benique hospitio excepti ad pedes Sanctitatis Tuae 
fientes simul et gaudentes provolvimur ; fientes quidern ru- 
inam nostram, gaudentes vero, et ultra modum laetantes 
de Tua praesentia et de Tuo muñere, qui cum nos mini­
stros iliius infelicis nationis tam comiter susceperis, etiam 
nationem illam et Ecclesiam illam paterno sinu suscepisti. 
Quiuetiam hanc ob causam in earn spem erigimus fore ut 
Te duce luctus cedat locum laetitiae et magna ruina in 
majorem convertatur salutem ; cum fieri non possit, ut 
quod Tu lingaveris super terram non sit ligatum et in coe- 
lis, et quod Tu super terram, resolveris, non sit etiam et in 
co elis solu turn. Quare si Tu pro nobis, quis contra nos? 
Et si Tu Poloniae benedicis, quis est qui audeat ei maledi- 
cere? Quis de ejus interitu cogitare?

Accipe itaque Sanctissime Pater, quas Tibi agimus 
immortales gratias et pro beneficio nobis in primis prae- 
stito, et pro illo longe majori, quo nos omnes et causam 
nostram erigís et salvas. Accipe praesertim populi nostri 
fidelis incredibiles gratiarum actiones, accipe ejus vota, 
ejus lacrymas, quarum nos ipsi testes fuimus, cuir simul 
cum ipso de Tua erga nos solicitudiné et bęseficentia exul- 
tabamus. Accipe fidem hujus pq^dji, qua Te pastorem, 
suum pie veneratur, acci'æ Spem ejus, quam hie in terris 
jam iu Te solo ^éponit, accipe amorem ejus, quo Tepatrem 
a^7/ussimum ex intimo corde amplectitur. Haec omnia 
accipe Pater Sanctissime et justo gaudio de Tuo bono opere 
ipse laetare: animas salvasti, filios redimisti atque iufeli- 
cem illam nostram et Ecclesiam et nationem tali Tecum 
vinculo devinxisti, contra quod sicut et contra Te ipsum 
portae inferí non praevalebunt.. Jam nunc da veniam 
pedibus Tuis oscula affigere nostrae summae venerationis 
atque filialis pietatis, gratique pro tantis beneficiis 
animi.

Sanctitatis Tuae 
indigni filii ac servi.“

Mieszkający księża w Triuice, to służyli przy różnych

PRUSY.
Berlin, 16 października. JKMość powróci z Baden- 

Baden do Beriina, jak z dobrze poinformowanego źródła 
zapewniają, już dnia 20 bm., jeżeli wyjazd nastąpi w towa­
rzystwie księcia następcy tronu, w przeciwnym razie po­
wrót nastąpi o dzień późnićj.

Stósunki cesarstwa austryackiego charakteryzuje 
Berliner Borsen Ztg w następujący sposób: W Au­
stryi spada kula z szaloną szybkością, zabiwszy tylko kró­
tki czas na wysokości wolnomyślnćj zasady rządowćj, 
wspieranćj wielkiemi ideami. Widzimy już w trzech kra­
jach koronnych najwyższą władzę kraju powierzoną w ręce 
osób wojskowych, a oktrojowane rozporządzenie cesarskie 
pozwala rządowi zaprowadzać środki suspensyjne wbrew 
konstytucyi państwa, skoro „się pokażą agitacye, dążące 
do zbrodni stanu.“ Za nadto dobrze poznaliśmy w7 Pru­
sach, jak pojęcie podobnych agitacyi jest obszerne, i jak 
bystremi być mogą oczy policyi, ażeby dojrzeć czegoś, co 
się nie zdradzi przed okiem niewtajemniczonego; lecz po­
mimo, że każdemu, jakkolwiek wielkie jest jego zaufanie 
do obecnych cislitawskicb ministrów, nasuwa się myśl, iż 
owi ministrowie wkrótce ustąpić mogą miejsca innym 
i inaczćj usposobionym, którzy potćm z broni danćj im 
w rękę najrozciąglejszy, najniebezpieczniejszy użytek zro­
bić mogą — pomimo to witają liberalne dzienniki wie­
deńskie owo rozporządzenie wyjątkowe z radością, gdyż się 
spodziewają po nićm obalenia nieprzyjaciół konstytucyi 
państwa w kilku krajach i pognębienia seperatyzmu. Przy­
takiwanie liberałów austryackich środkowi, który zapo­
wiada, iż się stanie źródłem nieograniczonćj dowolności, 
znamionuje najlepićj zupełny zamęt, w jakim się znajdują 
stósunki cesarstwa. Konstytucya, która znalazła przyzwo­
lenie wolnomyślnych Austryaków-Niemców z powodu, iż 
dawała pewną miarę tak długo oczekiwanćj wolności—po­
zbawioną znowu bywa owćj wolności, ażeby Czechów i Po­
laków sprowadzić pod dach dualistyczny, a skoro się to 
stanie, do czego Niemcy chętnie się przykładają, wtedy 
Niemcy całkiem w tćm samćm położeniu znajdować się 
będą, co przed nową erą...

Tajnemu wyższemu radzcy rejencyjnemu Gerhard- 
towi w ministerstwie spraw wewnętrznych udzielono żądane 
z powodu słabości zdrowia zwolnienie ze służby, nadając 
mu zarazem order orła czerwonego drugićj klasy.

Dziennikarstwo miasta Berlina powiększy się o jednę 
gazetę. Wychodzić tu bowiem będzie polityczny tygodnik 
w języku czeskim pod tytułem Blanik pod redakcyą zna­
nego publicysty czeskiego Józefa V. Frica. Nazwisko no­
wego dziennika wybrane zostało od góry Blanik w po­
bliżu Pragi.

Dnia 25 bm. obchodzić będzie profesor Virchow dwu­
dziestopięcioletni jubileusz doktorski. Sławny ten uczony 
nie przyjął podobno żadnćj z owacyi, jakiemi go w dniu tym 
uczcić zamierzano.

Podług najnowszego kalendarza terminowego liczba 
niepłatnych asesorów sądowych v/ starych prowincyach 
pruskich znacznie się znowu zmniejszyła. Podczas kiedy 
we wrześniu 1867r. jeszcze asesorów takich było 645, wy­
nosi ich liczba obecnie tylko już 90, tak że ubyło ich 
155. Świeżo mianowano w czasie od 1 lipca 1867 aż do 
tego dnia 1868 roku zaledwo 100 asesorów, podczas kiedy 
aż do roku 1864 liczba tychże wynosiła prawie regularnie 
rocznie przeszło 200. W nowo annektowanycb krajach 
znajduje się 128 niepłatnych asesorów sądowych. Referen- 
daryuszów w starych prowincyach jest 5 73; z tych przypada 
170 ca obwód berlińskiego kammergerichtu a 85 na ob­
wód wrocławskiego sądu apelacyjnego. W roku zeszłym 
wynosiła liczba referendaryuszów 557, a zatćm 16 
przybyło.

Część, jaką otrzymuje państwo z wygranych przez 
banki w Wiesbaden i Ems podczas półrocza latowego, to 
jest połowa fczystego zysku wynosi 327,794 florenów 37 kr. 
Jest zatćm nadzieja, że umówiony milion talarów w owych 
pięciu latach, w których towarzystwu przysługuje jeszcze 
dzierżawa, pokryty zostanie. Jeżeli się zważy na nie­
zmierne koszta banków gry, natenczas przyjdzie się do 
przekonania, że wygrana całkowita 'w jednym sezonie^wy- 
nosić musi znacznie więcćj niż milion.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 października. O nabożeństwie, od-

bytćm w tutejszćm kościele 00. Bazylianów przez ks. bi-



skupa Kuziemskiego, w ten sposób rozpisuje się W ars z. 
Dni ewnik: „Wzeszłą, niedzielę, d. 4 października, w tu­
tejszymi grecko-unickim, czyli wedłng miejscowćj nazwy 
bazyliańskim kościele, odprawiona była przez naiprzewie- 
lebniej«ego Michała Kuziemskiego, biskupa chełmskiego, 
w asystencyi trzech księży i dwóch dyakonów, msza św. 
zakończona modłami z powodu ocalenia-drogiego życia 
wielkiego księcia Aleksandra Aleksandrowicza i o zdrowie 
i pomyślność najdostojniejszego panującego domu. Tu 
uroczystość kościelna ściągnęła do kościoła’ unickiego zna­
czną liczbę warszawskićj ruskićj inteligencji i kilku pra­
wosławnych duchownych. Przy odprawianiu biskupich 
godzinek, zwykle poprzedzających mszę św., biskup sie­
dział pod umyślnie urządzonym baldachimem, w aksami­
tnym amarantowym fotelu, między katedrą i bocznemi 
z prawćj strony drzwiami do prezbyteryum.

Ubiór ma zupełnie podobny do ubioru prawosławnego 
biskupa, z tą tylko nieznaczną różnicą, że na rękach bi­
skup grecko-unicki miał białe rękawiczki, stanowiące ka­
tolicką przynależność. Po godzinkach biskup z resztą 
duchowieństwa odprawiał przy śpiewaniu hymnów' religij­
nych trzykrotną procesyą naokoła ołtarza i zająwszy wła­
ściwe sobie miejsce przed ołtarzem, zaczął mszę. Pasto­
rał zostawał w ręku biskupa do wejścia, po wejściu zaś, 
tylko przy błogosławieństwie, lecz rękawiczki były zdjęte 
podczas pieśni cherubinów i znów włożone przed skończe­
niem mszy. Biskup podczas odprawiania mszy własno­
ręcznie kilkakrotnie dorzucał srebrną łyżeczką kadzidła 
do kadzielnicy, przyczćm klękali przed nim obywaj dya- 
koni, to jest podający srebrną puszeczkę z kadzidłem 
i trzymający kadzielnicę. Katolickie dzwonki rozlegały 
się w kościele bardzo rzadko; klękanie przed prezbyteryum 
spełniali tylko przechodząc przed carskiemi wrotami miej­
scowi kościelni klerycy; osoby zaś stanowiące duchowny 
orszak biskupa, byli Galicyanie, zastępowali przysiadanie, 
nie właściwe wschodniemu kościołowi, pobożnym nizkim 
ukłonem. Przy czytaniu ewangielii dwaj dyakoni stali 
bokiem do prezbyteryum a twarzami ku sobie. Jeden 
z nich trzymał otwartą księgę świętą, a drugi czytał słowo 
Boże; podczas tego biskup znajdował się z tćj strony pre­
zbyteryum, z twaraą zwróconą do ludu; symbol wiary był 
nie odśpiewany, lecz odczytany. Iutenacya głosu tak 
u księży, jak i u niższćj służby kościelnćj, zbliżała się 
więcćj do maniery katolicki śj. Sama powierzchowność 
unickich sług kościoła, z powodu braku bród i wąsów, 
i z powodu krótko ostrzyżonych włosów na głowie, nie ma 
podobieństwa do powierzchowności prawosławnych księży. 
Zresztą wyjątek z tej reguły, stanowi warszawski przeło­
żony kościoła, którego twarz, ozdobiona włosami, ma na­
wet przy ostrzyżonćj głowie odcień prawosławnej grecko- 
wschodnićj fizjonomii. Lecz najważniejsza różnica na­
bożeństwa uunickiego od prawosławnego, mianowicie 
ta, która wraz z filioąue stanowi istotę wyzna­
nia unickiego — jest zanoszenie modłów za rzym­
skiego Papież*, lak po pieśni cherubinów biskup 
trzymając kielich, wymienił Papieża, potśm Najj. Pana 
i w krótkości dom panujący, prawosławnych (?) wszechro- 
syjskich wojowników i wszystkich obecnych chrześcian 
prawosławnych (?). Następnie podczas nabożeństwa je­
szcze raz były wzniesione modły za Papieża. Pomiędzy 
innemi modły za długie życie panującego domu wygłaszał 
sam biskup, a za długie życie biskupa jeden z asystujących 
księży. Prawie całą mszą śpiewacy śpiewali z nut. Po 
skończeniu nabożeństwa, biskup stanął znów pod balda­
chimem, gdzie przy śpiewaniu hymnów religijnych dokony­
wało się rozbieranie z biskupich sukien, poczćm na ama­
rantową, katolickiego kroju sutannę była przywdziana ta­
kiego koloru kapa, a białe rękawiczki zastąpione przez 
czerwone. W takićm ubraniu, w mitrze i z pastorałem, 
biskup zmierzył do wyjścia z kościoła i kropiąc lud, wszedł 
do kruchty, gdzie mitra zastąpioną została przez amaran­
tową piuskę. a kapa zdjęta. Ztąd biskup Michał udał się 
do zajmowanych przezeń apartamentów w klasztorze bazy- 
liańskim, gdzie mieli zaszczyt przedstawić mu się niektó­
rzy z Rosyan obecnych na nabożeństwie. O godzinie 12 
tegoż dnia biskup miał zaszczyt być przyjmowanym przez 
Najj. Pana. Do tego dodamy, iż biskup Alichał jest czło­
wiek jeszcze nie stary, średniego wzrostu, szczupły, z ścią- 
głą, bardzo wyrazistą i rozumną twarzą, na którćj się od­
bija bardzo rzadkie połączenie łagodności charakteru z e- 
nergią woli. O jego naukowćj erudycyi i pracach na ko­
rzyść kościoła i narodowości ruskićj czytelnicy wiedzą już 
z zamieszczonćj w naszćm piśmie biografii jego. W oso­
bistych stósunkach biskup Michał odznacza się prostota, 
naturalnością i uprzejmością, które niepohamowanie przy­
ciągają do niego każdego, kto miał przyjemność znajdo­
wania się choć krótko w towarzystwie tego wysoce szano­
wanego męża.“

ROSTA.
o Oberpolicmajster moskiewski rozporządził ważny śro­

dek przeciw pijaństwu, które jest istną epidemią, grasu­
jącą w olbrzymich rozmiarach w Rosyi. Kazał on powy­
rzucać ze wszystkich ka baków (szynków) stoły, stołki 
i ławki, uważają, że tak pomysłowym środkiem przetnie 
odrazu pijaństwo. Omylił się wszakże grubo, bo Moskale 
zaledwie buntu niepodnitśli. Oberpolicmajster przestra­
szony kapitulował, i na drugi dzień wyniesione meble uka­
zały się znów w szynkach. Pijaństwo, powtarzamy, jest 
tak wielkie, jak w żadnym innym kraju. Rząd zwrócił na 
nie uwagę, i obecnie minister spraw wewnętrznych wysłał 
do wszystkich gubernatorów okólnik, w którym zapytuję 
ich, jakie uważają oni środki za stósowne dla przecięcia 
pijaństwa? Nie wiemy, odpowiedzą gubernatorzy, choć 
bardzo ciekawi jesteśmy tćj odpowiedzi; bo nie przypu­
szczamy, by projektowali wykształcenie ludu, które jedno 
tjlko może położyć tamę tćj pladze. Nauka i moralność 
usuwają wiele cbordb, na które narody lub stany cierpią. 
Moskale wszakże, pomimo swego demokratyzmu, po le­
karstwo to, zwłaszcza dla Judu, ani raz sięgnąć nie chcą. 
Już to co do wychowania, to najzupełniejszy chaos w Ro­
syi, który tu w Moskwie znajduje najzupełniejsze odbicie. 
Moskale nie mogą się zdecydować na kierunek w szkołach. 
Raz są za realnym, drugi raz za klasycznym, i tak co pół 
roku zmiana, na którćj naturalnie najwięcćj młodzież traci.
Niedawno trzecie gimnazyum moskiewskie zamienili z re­
alnego na klasyczne, dziś je znów na realne przemieniają. 
W zachwalonćj szkole klasy cznćj Katkcwa nie lepićj idzie. 
Młodzież tam przedewszystkićm sposobi się na przyszłych 
czynowników, zaprawiając się do kułaków, które nastę 
puie aplikować bęuą rządzonym. .Niedawno była tam bi­
twa kułaczna en gros, w którćj najwięcćj ucierpiał syn 
Katkowa. Z tego powodu wielu Moskali odebrało już ztam- 
tąd swe dzieci. Na pensjach żeńskich również idzie bar­
dzo pięknie. Na jedućj pensyi, nazwiska którćj niewy­
mienialny, pensjonarki po lekcyach idą do winnych reiń- 
skich pogrebow (szynków), gdzie z gimnazyastami przyje­
mnie czas przepędzają. Na mcćj znów, po obliczeniu na 
noc pensjonarek, pewnego pięknego poranku znalazło się 
ich o cztery więcćj. Przy byszki jednak musiały być zaraz 
wy dalone, bo wedle ustawy szkólnćj nie miały tego w ieku, 
jaki je&t właściwym do zajmowania się nauką, a przy­
tćm byty niekarne i nieposłuszne, bo ciągłe krzyczaiy 
i zaledwie niektóre pensjonarki przez przyciśnięcie ich do 
swych piersi, do chwilowego ich milczenia zmusiły. Kiedy

tak młode pokolenie gorliwie się kształci, starsze tymcza­
sem podały prośbę do kuratora okręgu naukowego, ks. 
Szyryńskiego-Szychmatowa o założenie dla kobiet gimna- 
zyów i wydziału medycznego. Prośba ta napisana skromnie 
i gruntownie, sądzimy więc, że skutek pozyska. W ogóle, 
pomimo zboczeń młodego i starszego pokolenia, zboczeń 
bardzo częstych, a nawet niemal powszechnych, kobiety 
moskiewskie, czując swe poniżenie, starają się podnieść 
przez wykształcenie naukowe i przez nie zdobyć nawet nie­
zależność i równouprawnienie, a poczucie to jest już wa­
żną rzeczą, którćj my, — bez względu na nienawiść polity­
czną, jaką nam Moskale wyrzucają, do tego jednak sto­
pnia jesteśmy sprawiedliwi, — szczerze poklaskujemy. 
Umarł tu Siergiej Tieruowski, protojerej i profesor Bogo­
sławia w uniwersytecie. Zmarły odznaczał się potężnym 
basem, niesłychaną ciemnotą i duchem reakcyjuym i zrz-y- 
naniem Moskali z Bogosławia na egzaminach. Pamię­
tamy, iż sam on z swego przedmiotu odpalał od egzaminu 
przynajmnićj trzecią część studentów pierwszoletnich; a 
trzeba wiedzieć, iż Bogosławie liczy się do najważniej­
szych przedmiotów na każdym fakultecie, słowem uważa 
się za przedmiot fakultetski; zły więc stopień z niego nie 
przepuszcza dalćj studenta. Umarła tu także jedna z naj­
lepszych dramatycznych artystek Luhow Kosicka.

AUSTRYA.
Krsków, 14 października. Czytamy w Czasie: 

Wczoraj rano dano w tak zwanćj „starćj resursie“ obiad 
pożegnalny dla znanego publicysty naszego p. Juliana, 
Klaczki. W kole złożonćm przeszło z trzydziestu osób, 
w którćm reprezentowani byli obywatele miejscy i wiejscy, 
autorowie i publicyści, p. Lucyan Siemieński wzniósł 
pierwszy toast na uczczenie gościa, uznając położone przez 
niego zasługi w piśmiennictwie; następnie p. Józef Kre- 
mer wyraził się, że nie dosyć jednego toastu, by uczcić 
szanownego gościa, wskazał, ile wytrwałćj pracy i znako­
mitych zdolności potrzeba było, aby sobie zdobyć tak świe­
tne miejsce w czasopiśmie przodkującćm Revue des 
deux Mondes; wzniósł przeto zdrowie redaktorów tego 
pisma, noszącego słusznie nazwę Starego i Nowego Świata, 
równćj ono bowiem używa powagi na obu półkulach, a ma 
dość, uczucia szlachetności i sprawiedliwości, aby kolumn 
swych nie zamykać rzecznikom sprawy polskićj. Osobny 
przytćm toast wzniósł far. Leon Skorupka na cześć pana 
Mazade, jednego z redaktorów tego „Przeglądu“, który 
tak godnie a z równą bezinteresownością jak talentem wy­
stępował w najsmutniejszych nawet chwilach w obronie tćj 
nieraz opuszczonćj sprawy. Pan Klaczko podziękował za 
okazane sobie współczucie, tćm droższe, iż po raz pierwszy 
spotyka go ono na ojczystćj ziemi, od którćj od iat 20 był 
oddalony. Go do zasług atoli, skromnemi je być mieni, 
bo łatwićj, jak mówił, być publicystą w Paryżu, a nieró­
wnie większe zasługi tych, co pracę na własnćj ziemi 
okupywać muszą poświęceniem, a obowiązku przez siebie 
przyjętego dopełniają z długoletnią wytrwałością i nic im 
wynagrodzić nie zdoła ich pracy, a zadaniem ich walka 
z ciągłemi trudnościami, nieodłącznemi od położenia kraju. 
Wznosi zatćm toast na cześć tych, co pracują w kraju i dla 
kraju, bo ci na cześć zasługują. — Ten toast wywołał 
inny, w którym wykazano, iż choć Polakom przyznają 
zalety różne, zaprzeczają im jednak rozumu politycznego. 
Dowieść go nie łatwo, bo tylko powodzenie uzyskuje uzna­
nie powszechne, a wśród ciągłych usiłowań, którym nie­
szczęście od początku do końca towarzyszy, okazać go nie 
podobna. Cóż więc pozostawało, aby charakter polski od 
tego zarzutu o ile można oczyścić? Oto rozbierając sprawy 
nie wyłącznie polskie, lecz i inne kwestye europejskie, 
złożyć dowody rozumu politycznego tak niezbite, aby pol­
skiego publicystę Europa za takiego uznała. P. Klaczko, 
podejmując takie sprawy, a najzawilsze, które dyploma- 
cya jak największą otacza zasłoną, przedzierając tę tajem­
nicę i poddając pod zimny sąd politycznego rozumu, i to 
we Francyi, w ognisku prawdziwém polityki, a w piśmie 
największe w politycznym świecie zajmującćm stanowisko, 
i podpisując je nazwiskiem polskićm, tę właśnie wielką 
i niedzieloną z nikim oddał krajowi usługę, przez co zje­
dnał sobie i Polakom chlubę. Toast ten, "wzniesiony na 
cześć reprezentanta politycznego rozumu polskiego w Eu­
ropie, oklaskami został przyjęty.

Zakończył się obiad wzniesieniem zdrowia wszystkich 
różnego zawodu pracowników na niwie ojczystćj, a na tćm 
zebraniu obecnych, począwszy od tych co byli pod Bere­
zyną i na innych polach bitew, co widzieli i brali udział 
w sławnych kraju naszego wypadkach, o których my nie­
bawem z opowiadania nawet słyszeć nie będziemy, oby 
więc żyli jak najdłużćj ; i tćj szlachty, na którą tyle wy­
rzekamy, a bez którćj obejść się nie możemy, bo zespo­
lona z naszą historyą, żywot swój z miłości ojczyzny wy­
snuwa; i tych co w przemysłowćj a tak ciężkićj w kraju 
naszym sferze starają się podźwignąć byt jego materyalnv, 
bez którego moralne najdroższe nam życzenia na coraz 
większe trafiają zapory ; i nakoniec tych, co według słów 
gościa, w kraju i dla kraju pracują — zdrowie tych wszy­
stkich połączone w jednym toaście staropolskim „kochajmy 
się“ i kochajmy go ! W pośród serdecznego dźwięku kie­
lichów dorzucił p. Klaczko, że jedno tylko zdrowie niech 
mu wolno będzie połączyć z tćm ostatuićm, na pamiątkę 
chwili tak mudrogićj: zdrowie kochanego Krakowa i ko­
chanych Krakowian.

Wieczorem pan Klaczko był przyjmowany w resursie 
mieszczańskićj, połączonćj z kasynem literackićm. Li­
czny szereg toastów otworzył wiceprezes wydziału resursy 
dr. ’ Machulski i podniósł zasługi gościa jako publicystę, 
który oświeca obce narody w języku francuskim, i to 
w czasopiśmie, rozchodzącćm się po wszystkich stronach 
świata, o stanowisku i cierpieniach ojczyzny naszćj. Mówca 
wzniósł zdrowie Klaczki, a zgromadzeni wydali okrzyk: 
Niech żyje ! Na przemowę tę odpowiedział p. Klaczko 
kilkoma słowy, zwracając uwagę, że lubo po francusku 
pisze z potrzeby wyjaśnienia cudzoziemcom tego, co się 
w Polsce dzieje, przecież zawsze zostanie mu najdroższćm 
to, co pisał jeszcze w Litwie po polsku. Dziękując za 
braterskie przyjęcie, jakiego w kraju rodzinnym doznajuiaieyshie przyjęcie, jamtgu w łiuju rouzinnym uoznaje, 
oświadczył, że mu w ciasnćm kółku w Krakowie nierównie 
szerzćj, aniżeli na,wielkim świecie. Dr. Warszauer, wzno­
sząc toast na cześć dziennikarstwa krajowego, w którćm 
celuje Klaczko, porównał stanbwisko prawdziwego publi­
cysty politycznego ze stanowiskiem poety lub astrologa, 
gdyż wszyscy trzej przenikają przyszłość. P. Czernicki, 
biorąc pochop z słów tych, wzniósł zdrowie czcigodnego 
piewcy naszego, obecnego także w groMe ucztujących 
Wincentego Pola, za co ociemniały śpiewak „Pieśni Janu­
sza“ w rzewućj przemowie dziękował, i wrócił się jeszcze 
raz do zasług Klaczki, który, Litwin duchem, Polak ser­
cem, z taką odwagą w obec dyplomacyi europejskićj broni 
sprawy polskićj, sprawy nieprzegranćj, ale sprawy zdespe- 
rowanćj. P. Szczepański w obszernćj i pięknćj mowie 
wskazał zgromadzeniu właściwe znaczenie p. Klaczki. 
Mówca powitał w gościu jednego z tułaczy naszych, a je­
dnego z tych, którzy zdołali się uchronić od błędów odda­
lenia, a wolni zarazem od rozstrajających pokus i niesna- 
sków domowych, idą naprzód z pochodnią prawdy. Wspo­
mniawszy o rozterkach i waśniach domowych, o roz- 
strzelonćm działaniu wszystkich dzielnic Polski, po 
którćm zwykle w rezultacie zostaje Krzyż i njo-

giła, podniósł znaczenie tych ludzi, co z orlich wy­
sokości umieją się rozglądać nie po swoim powie­
cie . ale po wszystkich zarówno dziedzinach na­
szych. Tu wyliczył wielkie zasługi, jakie położył Klaczko 
kiedy budząc naród z uśpienia wtedy, kiedv ten milczeć 
musiał, wola głosem potężnym: Nie przystrajajcie sobie 
więzienia, bo do niego nawykniecie! kiedy"wydawał w Pa­
ryżu „Wiadomości Polskie“ i wykazał: żeśmy nie mumie, 
że my pomijać się nie damy, bo jesteśmy, bo najważniej­
sze kwestye polityczne bez nas załatwione być nie mogą. 
Skreśliwszy wzniosłe pojęcia i zadania Klaczki, wzniósł 
toaąt na cześć wszystkich tych prac i usiłowań, które mają 
po temu warunki, aby wytrzymać krytykę Mochnackiego 
i Klaczki. Na słowa te p. Klaczko odpowiedział, dzięku­
jąc poprzedniemu mówcy za podniesione dwie rzeczy, tj. 
wzmiankę o wychodźtwie i wzmiankę o pracach jego w 
języku ojczystym. Smutne to dla niego wspomnienie, że 
zaczęli go dopiero rodacy cenić, kiedy jął pisać w języku 
obcym, bo Polacy zawsze grzeszą słabością dla języka 
francuskiego i francuszczyzny. Przechodząc zaś do 
wzmianki o emigracyi, rzekł, że bynajmnićj nie jest za­
sługą być emigrantem, bo często więcćj znaczy pozostać 
w kraju pod obuchem Murawiewów. Tu przeszedł w krót­
kich rysach historyą emigracyi polskićj wskazał i jćj wady 
i zalety. Wzorem emigranta, protoplastą emigrantów, był 
król Stanisław Leszczyński, le roi bienfaisant; godnie obok 
niego stanęły legiony polskie Dąbrowskiego, które oprócz 
waleczności polskie; uniosły za sobą uczciwość nnlska. 
Jeżeli zaś

polskie; uniosły za sobą uczciwość polską, 
późniejsza emigracya błądziła, to działała w 

najlepszych chęciach, i dla tego prosi o pobłażanie dla nićj, 
a to tćm bardzićj, iż zapominać nie trzeba, że emigracya 
dała nam „Pana Tadeusza“, dała Krasińskiego, Słowac­
kiego, że od nićj zawsze wychodziły pierwsze popędy do 
życia narodowego. Mowę tę Klaczki zgromadzeni hucz- 
nemi przerywali oklaskami. Poczćm Dr. Gumplowicz, po­
dejmując wyrazy Klaczki, że znalazł dopiero uznanie, kie­
dy po francusku pisać zaczął, przypomniał mu ową chwilę, 
kiedy przed 80 laty gruchnęła po dziennikach polskich 
wieść o jakićmś cudownćm chłopięciu żydowskićm, które 
dobrze mówi i ślicznie pisze po polsku. Nie dziw, że to 
uważano za cud, bo plemię to obce, żyjąc przez lat tysiąc 
w Polsce życiem duchowćm, spisało całe biblioteki ale w 
języku hebrajskim. Dziś po trzydziestu latach witamy 
w tćm chłopięciu zasłużonego publicystę polskiego. Mów­
ca stwierdza ważny fakt, iż to wcale nie wpływa na oce­
nienie zasług Klaczki, że on jest synem rodziców żydow­
skich. Fakt ten, będący miarą ogromnego postępu, ia- 
fciśmy zrobili od lat 30, zasługuje, aby się nad nim za­
stanowić.

Mówca, witając w gościu zwiastuna nowego życia na­
rodowego, występuje za usunięciem wszelkich zapór, sto­
jących na zawadzie połączeniu się tych żywiołów, z któ­
rego nowa Polska wyjdzie, i tćj nowćj Polski wznosi zdro­
wie. Słowa te wywołały gorącą odpowiedź ze strony p. 
Klaczki. Rzekł on, iż niesłusznie czynił mówca zarzuty 
szlachcie, jako nie przyswajała sobie żywiołów obcych, 
żywiołu żydowskiego. Nie można od szlachty polskićj, od 
wieku 14go lub 17go żądać tego, co dopiero zrobiła rewo­
lucja francuska. W calćj Europie prześladowano żydów, 
najmnićj w Polsce. Żydzi, dopominając się swoich praw
najsłuszniejszych w świecie, nie powinni o tćm zapominać, 
i obowiązkiem ich jest zbliżać się do Chrześcian, iż przej-
TTlilWÓP Cl O Tl 1 Tl i.'!!’«! nł-l n A Si . . 1»mować się nie wiarą chrześciańską — bo lubo chrześcia- 
nin dalekim jest od propagandy religijnćj — ale cywiliza- 
cyą chrześciańską, polską, a wtedy z pewnością zleją się 
z narodem. (Huczne oklaski). Hr. Mieczysław Dziedu- 
szycki mówił o zasługach emigracyi, która tyle zrobiła 
dobrego, że pobłażania nie potrzebuje, i prostował zdanie, 
jakoby Klaczko był emigrantem, obcym wśród nas; jest 
on w domu swoim, bo w obcym kraju ciągle o nas myśli. 
P. Szczepański zwrócił uwagę gościa, że Dr. Gumplowicz 
nie czynił zarzutów szlachcie, ale opowiadał historyą, 
że obaj stoją na wspólnćm stanowisku krytyki. Poczćm 
Wincenty Pol wzniósł „kochajmy się“ i wygłosił nastę­
pujący wiersz:

Znane w Folsce to rycerskie 
Staropolskie sandomierskie 
„Kochajmy się!“ — Lecz w Krakowi«
Mają inne tu przysłowie:
Kochajmy się, kochajcie się 
I na polu i na lesie —
Kochajmy się przy biesiedzie,
Kochajta się gdyście w biedzie!
A gdy wiele będzie danych,
Kochających się, kochanych,
To po danych pójdzie: dana!)
Ty ojczyzno ukochana!

Następnie p. Klaczko przemówił kilka słów poże­
gnania, prosząc obywateli krakowskich, aby go przyjęli 
w grono swoje, jeżli kiedy wróci do kraju na stały pobyt, 
na co Pol zawołał:

A kiedy odjeżdżasz, bywaj zdrów 
O naszej przyjaźni dobrze mów!

Na tćm się skończył ten wieczór, który’ zapewne u 
wszystkich obecnych miłe pozostawi wrażenie.

Dziś p. Klaczko opuścił Kraków.

* Wiedeń, 14 października. Dzisiejsza Presse po­
twierdza stanowczo podaną już przez nas wiadomość, że 
zerwano układy z księciem Adolfem Auerspergiem wzglę­
dem objęcia przezeń prezesostwa w gabinecie, dodaje je­
dnakże zarazem, że książę przyjmie może inne w służbie 
rządowćj miejsce.

Jak z Progi donoszą, wręczono burmistrzowi tamtej­
szemu, dr. Klaudy, cesarskie rozporządzenie, w edług któ­
rego wszelkie czynności policyi lokalućj, które dotąd od­
dane były magistratowi, przechodzą natychmiast na policją 
państwa, i że w ogóle aż do dalszego rozporządzenia przy­
wraca się status quo ante, jaki istniał przed rozporządze­
niem cesarskićm z 1866 r., którćm czynności lokalnćj i są- 
dowćj policyi poruczone były magistratowi. Rada miejska 
obradowała wczoraj nad rozporządzeniem tćm i posta­
nowiła poddać mu się natychmiast i rozwiązać bezzwłocznie 
straż komunalną.

Pragskie dzienniki Correspondenz i Narodni 
Po krok oświadczają, iż podczas trwania stanu wyjątko­
wego wstrzymywać się będą od rozbierania kwestyi we­
wnętrznych. U hrabiego Kaunitza odbyło się wczoraj 
zebrauie szlachty.

Słoweńcy kraju nadbrzeżnego zaczynają opecnie łączyć 
się z stronnictwem narodowćm w Lublanie i Celowcu. 
Triester Ztg donosi o objawach tych słowi, ńskich, co 
następuje: „Z okrzykiem: Niech żyje Sławonia 1 zaprasza 
25 Słoweńców stronników swoich we wszystkich krajach sło­
weńskich na zebranie, odbyć się mające dnia 18 mb. w bli­
skości Schoenpass pod Gorycyą. Odezwy odnośne wydru­
kowane są na białym papierze niebiesko-czerwonemi 
czcionkami. Piogram ich obejmuje żądania i życzenia. 
Do pierwszych nal, żą: 1) Połączenie wszystkich Słoweń­
ców w jeden kraj koronny z jednym tylko sejmem; 2) wy­
kład słoweński we wszystkich szkołach; 3) założenie aka­
demii prawniczćj w Lublame; 4) zaprowadzenie języka 
słoweńskiego do urzędów; 5) obsadzenie wszystkich urzę­
dów krajowcami. Jako życzenie tylko wypowiada program:
1) Używanie języka słoweńskiego w urzędach duchownych;
2) założenie kilku szkół wyższych w obwodzie goryckim, 
w którychby wykładano także agronomią. Największa

z podpisanych na odezwie liczba Słoweńców należy u ' 
prezentantów gminnych, trzćj są posłami sejmowymi H»8 B 
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ticza i innych.

wczorajszym: „Na terytoryum słoweńskićm utwierdź j 
coraz bardzićj zapatrywanie, że o dalszćm wspóluć® |nca& 
stępowaniu z miastem już myśleć nie można. oiA 
sejmowćm sprawozdaniem z wypadków lipcowych cjS >e u® 
szne zarzuty, szorstka odprawa, objawionych przez r? 
zentantów terytoryum życzeń i zażaleń, aż nadto 
objawiające się pragnienie, by mieszkańców terytorJ>eD,U; 
owego pozbawić wszelkich praw i zagłuszyć ich tacj/'M80 0 
wszystko to razem przyczynia się do coraz" większego W 
dwojenia. A ponieważ panujące obecnie w mieście n;iSzM°P? 
stronnictwo tak wielkie do swćj narodowości włoskiej nrsZ?stk- 
więzuje wagi, przeto konsekwentnie nie może za złe\W' nl 
Słowianom terytoryum zamieszkującym, jeżeli właściwi 
swe narodowe starają się uchronić od jakiegokolwiek u?zf 
bku. Dokąd nareszcie dojdziemy na tćj drodze rozky ®’i“' 
tego, co tworzyło dotąd całość, na coraz mniejsze Czy' 
— wolimy pominąć milczeniem.“ " Wza"

Dnia 10 m. b. odbył się w biizkości Jłoku w SytJ^61- 
na górze Pistinac przy sposobności winobrania miów ®' 
w którym ludność wiejska mianowicie en masse btpP.,nl 
udział. O ile słychać, miano na nim mowy w duchun- 
przyjęcia ugody z Węgrami, które grzmiącemi ok¿rok°' 
kami Zivio przyjmowane bywały. Również 
siono grzmiące okrzyki Zivio na cześć przewódzców <3 !eBei 
zycyi, mianowicie biskupa Strossmayera, Suboticza,

lazwisl
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stanowi główny przedmiot dziennikarskich artykułów. J0X ]at 
nal de Paris uważa za rzecz niepodobną, ażebv z u pot 
wodu V artykułu pokoju pragskiego miało przyjść do W(iL-z0S 
i na poparcie swego przekonania podaje niektóre szczegóLów 
które mają służyć na dowód, że Francya nie myśli sjęa 
zrywać z Prusami. Kiedy margrabia Moustier przyjmoZ a d’ 
członków ciała dyplomatycznego, pospieszył się z wyn3zatt ¡ 
r zeniem p. Solmsowi swego niezadowolenia z artykułu Łj 
trie, który tak mocno wystąpił przeciw Prusom. Dali*kroi 
hanowerskich wychodźców przeniesiono do miast zaclu
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cah
dnich, jakkolwiek Prrsy tego wcale nie żądały, co jednaŁ™. 
woż należy uważać za niewątpliwy dowód przyjaznjqUż n<
stósunków. Nadto dodaje Journal de Paris, żejfpiaa 
dnym z głównych powodów nienaruszenia pokoju jest replie 
wolucya hiszpańska. „Czy wierzy kto, pisze ów dzienni¿ce pi 
że Francya wda się w europejską wojnę, dopóki hiszpań?nacrr 
ska zagadka nie zostanie rozwiązaną?“ rsCy 1

Każdego roku, ile razy cesarz wraca do Pary ża o tí tak0 
porze z wód, spodziewają się Francuzi coś nowego usłj- 
szeć, czy to z polityki zewnętrznćj, czy tćż z wewnętrznej 
Tą rażą ma być rozpuszczenie zuacznćj części armii, jak) 
wróżba pewnego pokoju. s G

Opinion nationale donosi, że rząd florencki po-^ís’' 
nowił swoje starania o wycofanie załogi francuzkiéj^enc 
z Rzymu. „W tym właśnie czasie, kiedy Austrya zadajeiszyn 
sobie pytanie, jak mogła t -,k długo stać na straży świeci P1 
kićj władzy papieża, pisze O pin. nation., zaciąga nasze'?0’ 
wojsko z szaspotami po raz wtóry przed Watykari?"1!'- 
W dalszym ciągu, robiąc te same zarzuty polityce cesarza rePl 
Napoleona, jak przed kilku dniami w artykule pod napi-’^1 
sem: „Polityka katolicka,“ pisze, że rząd frmcuzki pręJS!7. 
dzćj, czy późniój będzie musiał kouieczuie wycofać swoje’ P0? 
wojsk* z Rzymu, jeżli nie będzie chciał swych własiiychlwP'' 
interesów na szwank wystawić. Od pewnego czasu wystę-?0 r; 
puje zresztą Opinionnationalez bardzo surową kry- j®1?’ 
tyką polityki napoleońskićj, potępia z góry jćj zasady, W* 
i dowodzi, że jćj kieruuek może być dla Francyi w swytiU02 
następstwach jedynie zgubny. 10 P1

Don Carlos, zwany już obecnie Karolem VII, zamieć'3 
szkuje w Paryżu mały, nędzny pałacyk na ulicy Cardiual^a j; 
Fesch, mało się udziela; nie wiele tu słychać, czy na se-îc™î 
ryo myśli się starać o koronę hiszpańską. fc-

Gonzalez Bravo, który dotąd przebywał w Pau, prze-,. . 
niósł się nagle w głąb Francyi. Utrzymują tu, że rządy'10!1 
hiszpańskie chcą zażądać jego wydania, jest bowiem winię- ;S1§ 
szany w jakieś przedsięwzięcie akcyjne, na którćm cięży P°P 
oszustwo. né¡

Dwór cesarski powróci w sobotę z Biarritz do Saint- 
Cloud. W przejeździe przez Paryż nie będzie się wcale 
zatrzymywał. Gs

WŁOCHY. hS
Floreuoya, 13 października. Policya tutejsza od i z t 

tygodnia prawie zajmować się musi, niechętnie zapewne,^ 
każdego rana zdzieraniem z narożników ulic plakatów,¡¡¡fo 
które w cyniczno-dzikim języku wzywają do chwycenia |0Zy 
za broń, do proklamowania rzeczypospolitćj, do zamorJo- hpn 
wania duchowieństwa i kapitalistów itd., wzniecając ró- tyti 
wnocześuie najnikczemniejsze namiętności, jakie gnieździć t n 
się mogą w piersi ludzkiej. Do podobnych objawów mu-1 q 
żna przywięzywać za wiele lub za mało wagi; jeżeli się ru, 
nie czyni ani jednego ani drugiego, to istnienie ich uprą- S 
wnia w każdym razie do wniosku, że dzikie chuci śpią w ¡ Zo 
niższych warstwach ludu, które nikczemność swoję stara- 
ją się okrywać płaszczykiem politycznym. Pojąć nie tru- ¡agi 
dno, ze każdemu stronnictwu prawemu na tćm zależeć ¡ ov 
musi, aby go nie posądzano o przechowywanie w swéffl aiik 
łonie tak nieczystych żywiołów, i dla tego usprawiedli- pry 
wionćra się być zdaje poniekąd oburzenie pism radykał- prti 
nych, gdy organa rządowe podobne szaleństwa wybryki 
im starają się przypisywać, jak niemnićj usprawiedliwio- nie 
nymjest okrzyk zgrozy, jaki wydaje drugie stronnictwo, inie 
gdy się widzi być posądzanćm o wzniecanie tych fanatycz­
nych odezw, gdy bywa przedstawianém jako agent provo­
cateur. Jeżeli się tedy przypuści, że ani jedno ani dru­
gie stronnictwo nie zmazało rąk swoich takiemi brudami, 
to nadaje się inny sposób wytłómaczenia tych objawów a 
kluczem doń jest tutejsza prasa półurzędowa.

Prasa ta witała i wita jeszcze dzisiaj każdą fazę re- 
wolucyi hiszps-ńskićj z zapałem, czego jćj za złe brać nie 
podobna. Lecz dzienniki te postępować winny starannićj 
i oględuićj, gdy wyliczają powody i przyczyny, dla których 
detronizacją królowćj Izabelli uważają za usprawiedliwio­
ną, bo przytćm wyliczają też same właśnie powody i przy­
czyny, jakie dzienniki republikańskie przeciw włoskiemu 
przytaczają rządowi : trwonienie grosza publicznego, chaos 
w administracyi, wzrastający bezustannie dług publiczny 
i obiecaną nieustannie a nigdy nie zaprowadzoną oszczę­
dność, nepotyzm, sprzedajność urzędników i korupcyą aż 
do stóp tronu. Jeżeli tedy malkontenci, których tu na 
miliony liczyć można, nie będąc bynajmnićj republikana­
mi, do prostego i naturalnego dochodzą wniosku, że, je­
żeli Hiszpanom wolno było obalić rząd niegodziwy, co 
dzienniki ministeryalne przypuszczają, to i Wiochom także, 
sądzącym, iż rząd równie mają zły, to samo przysługuje 
prawo, to wnioskowi takiemu dziwić się wcale niemożna. 
Prasa rządowa powinna więc pilnićj mieć na baczeniu owo 
przysłowie, tu używane: kto ma głowę z wosku, niechaj 
nie chodzi w słońce, a kto ma dom zc szkła, niechaj nie 
rzuca kamieniami na dom sąsiada.

Że nietylko prasa rządowa lecz i wszystkie stron­
nictwa tutejsze z zapałem powitały rewolucyą hiszpań­
ską, poświadcza list, ztąd do Correspondance
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3
d o J g u 1H e r przesłany. Według niego panuj e tylko
i.“ |*a? stronnictwami niejaka różność zapatrywania co 
ze i^ktycznego postępowania, jakiego rząd w obec wol- 
dhife-panii trzymać się winien. Najskrajniejsze organa 
Iza? iuż gabinetowi hr. Menabrei, że uczynił się w tćj 
! m ¡^caSeżnyni od gabinetu tuileryjskiego, podczas gdy 
ObjruW^rkowani pojmują to dobrze, że czekać należy, 
lieWncby w stósunku swym do nowego rządu nie mogą 
I'ePr-ć dawniejszych a koniecznych zobowiązań. Wyższy 
j^R urzednik ministerstwa spraw zagranicznych miał 

jo Paryża a nie ulega wątpliwości, że jest zaopa- 
V%instrukcye, dotyczące rewolucyi hiszpańskiej. 
:o rMonodobną zresztą jest rzeczą, że gabinet włoski jak 

Lstkie inne czekać będzie, dopóki się sprawy ■” lł;- 
lZ< „je uregulują ostatecznie. W każdym razie

w Hi- 
razie przy-

,jć można, że rząd włoski nie będzie ostatnim, co uzna

ÍIS24
' PÍii me

• viĆ fllOŹL. , - . -
’"Xlucya hiszpańską. Gdyby się ministerstwo ociągać z 

toby je zmusiła do tego opinia publiczna.
Ida1 “Zy wzmiankowany wyżćj wyższy urzędnik ministerstwa 

zagranicznych, którego Correspondance Havas 
IP er nazywa Biichalani, rzeczywiście udał się do Pa- 

M wmisyi mu powyżćj przypjsanéj, wątpić się godzi, ile 
Wpjnion Nationale, będąca, jak wiadomo, organem 
.^jjiego posła w Paryżu, kawalera Nigry, o nowych do- 
u < rokowaniach pomiędzy Paryżem a Florencyą względem 
^ikuaćyi Rzymu, dodając, że kawaler Barbolani, sekre­
tni, jeueralnÿ w włoskim ministerstwie spraw zagrani- 

w kwestyi téj w specyalnéj do Paryża udał się mi-- 
zdaje się bowiem, że to jeden i tenże sam urzędnik i 

jazwisko jego wCorres pon dance mylnie zostało 
,ne. Zresztą donoszą dzienniki rzymskie, że o ewaku- 

■itiłzymu ze strony wojska francuzkiego w najbliższych 
lojk latach przynajmuićj ani myśleć nie można. 
zjt Donosienia o spustoszeniach okropnych, jakie zrzą- 

WoJ«ie'zostały przez wylewy wód w skutek nieustannych 
biczów ulewnych, mnożą się z dniem każdym. Z Sycylii 
Wet skarżą się na podobne spustoszenia rozpisanego ży- 
no»ia a dyrekcye kolei żelaznych widzą się zniewolone do 
ft’Ä,szaa a coraz nowszych doniesień o zaprzestaniu kornu- 
u fycyi na przestrzeniach, po których dotądjeszcze jeżdżo- 
Daii Arona, Sesto Calende, Jntra, Baveno i Pallauza zala- 
ach:3ą całe lub częściowo wodą. Como podobne jest do I 
fiatBecyi. Z placu tumskiego jeździ się teraz barkami 
21Wuż nowych portyków i Portici del Riva przez plac Vol- 
żej& Piazza del Duca aż do Porta Sala. Borgo Vico stoi 

Wełnie pod wodą jak równie wszystkie prawie wille, ota- 
:nni^ce piękne to jezioro. Spustoszenia tak są wielkie, że 
Wynagrodzeniu i jego wysokości ledwo już jest mowa;

rscy mają na względzie jedynie zimę i okropną niedolę, 
o tf, takowa sprowadzi.

ush-
■znéj, HISZPANIA.
lako

«Gaulois, który uchodzi za organ Prima i naj- 
i p0.iéj się zajmuje sprawami hiszpańskiemi, pisze w kore- 
¿tdencyi madryckićj z dnia 12 października: „Najwa- 
idaijjszym wypadkiem dnia dzisiejszego jest uchwała po- 
riec.ita przez postępową frakcyą stronnictwa demokraty- 
asze'8°> ażeby popierać wszystkiemi siłami rząd prowizo- 
:an uny. Oresé, margrabia Albaidy i graud hiszpański, przy- 
ara republikanin i trybuu ludu, zwołał wczoraj wielki mi- 
iapi-5 Mowy, ua który zebrały się tłumy ludu i prawie 
pre-W przywódzey demokracyi. Orensć zagaił posiedze- 
lVOj(i podał dwa wnioski, czy stronnictwo demokratyczne 
,y¿¿popitírac dotychczasowy rząd, i czy forma republikań- 
stp?go rządu może być uznaną za stosowną dla Hiszpanii, 
¡jjy. iługich rozprawach, przy których zachowane wszelki 
a(j„ ądek i spokój, zgodzono ię na to, że należy rząd pro- 
™c¡j ryczny popierać; co zaś do drugiego wniosku, oświad- 
J w prawie jednomyślnie, że kwestya ta obecnie rozstrzy- 
nie§tą hvć nie może z bardzo wielu ważnych powodów i że 
iQal¡bają,do późniejszego czasu odroczyć. Rząd prowi- 
, se-FCzny liczy bardzo wiele na poparcie ze strony demo-

yi.
rze. Za kandydaturą księcia edymburskiego, Alfreda, prze- 
ądy 'la jedyny N a c i o u, organ progresyonistów, po któ- 
mę. się Nación spodziewa, że z wszystkich pretenden- 
[J, odpowiedziałby najlepićj warunkom monarchii konsty-

jiiéj.
int. Gazette de France, organ francuzkich legity- 
caie jdw, pisze, że w Katalonii powstaje reakeya na korzyść

Cariosa. Biskup z Tarragony przygotował reak- 
e pronunciamiento, i zajął całą swoją dyecezyą na 
s 2000 ludzi.
1Z telegramów otrzymujemy o wypadkach hiszpańskich 

™e’-gpujące:
ow' Kadryt, 15 października. Centralna junta uczyniła 

■nia Jozycyą, ażeby miastu Bęjar udzielono na wieczne cza- 
:9’uprawnienie do wybierania deputowanego, który 
ró" tytułować ma „deputowany z Bejar.“ Propono- 
lzic i następnie, ażeby polskiego pułkownika Frou- 

i (?), który podczas powstania dowodził ludnością
SJ5 ui, wynieść na wyższy stopień. — Jutro wyjedzie mar­

ek Serrano, kentr-admirał Topete i minister handlu 
Zorilla do Saragossy.
Madryt, 15 października. Na przyjęcie Salustiana 
agi, którego przybycia w sobotę oczekują, przygoto- 
. owacye.—Mendez Nunnez mianowany zostałem-po- 

ćffl pikiem (wice-admirałero) marynarki, Labo dowódzcą 
¿11' dry na Oceanie Spokojnym a Santos Alvarez posłem
al; ortugalii. — Żywność i wino staniały.
y^1 Madryt, 16 października. Rząd wyda prawdopo- 
io- nie w sobotę manifest, w którym oświadczy, że junty 
ivo, »nie swe wypełniły i że przeto działalność ich się 
cz- iczyła.
w- Londyn, 16 października. Korespondent do Times a 

fsi, że rząd tymczasowy ofiarował ojcu króla portugal-
ml> feo, Ferdynandowi, koronę hiszpańską.
V a

tladryt, U pctźilziernikm. Rosepo^ządy.»- 
' «•»ądu ogłaszają aninefltyą w «¡iranath 
•»»wych, dozwalają powoł«««» » Ę «¡» dfey- 

są«2w we wwjsyBłS*!»!» sprawwck dotycy.ą- 
* “aruRzanii* wolności esobialćj 1 6»»r««SKe- 

i[Jl.rawa * ORr«nlc«»Ją prawa ««bywania 
ae strony ef»ł rell<ijoy«'l* »«» Ula-

¡»“»słowie w Ł»«łiy«le» Parjżia, 
li . ’ 1 CarojjrodJBle odwołani zo-

• Ajtulrres mlanannny aostał g»lerw- 
j ’ Ssr«*«esein sądu nadwornego. — Junta 

« o 4 deputowanych do kortendw as ho ©- 
'■•H”bodBe»»la. dr.ieel niewolników adoSea«* 

L ?•''®«len»»il*ł donoszą, że tiliwulćni ukoń- 
kń* zawarcie pożyczki »00 milionów
i u domów anKieishirh.

ta®i

AMERYKA.
.Nowy Jork, 27 września. Walka między demo-

a republikanami przybiera coraz większe roz-
L im więcćj się zbliża dzień wyborów, który jak wia-
“ .Popada ~------------ 1-------- ’
jaictw

przyszlym miesiącu. Które z obojga 
ieku przy urnie wyborczćj zwycięztwo zależeć będzie 
Wi\. Stanów, które się jeszcze stanowczo nie zde- 

J " na kandydata, i wreszcie od tego, jak niższe 
będą się zapatrywały- na wewnętrzne

Wały
spółeczne

sprawy kraju. Z niektórych objawów można wnosić, że 
lud nabiera coraz więcćj przekonania, że zwycięztwo de- 
mokracyi pociągnęłoby za sobą zupełne zniszczenie kilko- 
letnićj prasy, wszystkie ofiary, jakie poświęcono podczas 
wojny i zagroziłoby rozdarciem unii na dwie połowy, dalćj, 
że pociągnęłoby za sobą zniszczenie kredytu narodowego 
i mogłoby w swoich następstwach sprowadzić na nowo nie­
wolę. Oto wszystko nie można bez wątpienia posądzać 
demokratów północnych, którzy szczerze są przywiązani 
do unii, atoli ich związek z demokratami południowymi, 
których dotąd opinia publiczna nie przestaje nazywać roko- 
szaninami, podaje całą ich sprawę w podejrzenie i dyskre- 
dyt. Państwo Maine oświadczyło się w ostatnich dniach 
za republikanami, przez co zyskają takowi 9* ¡00 głosów 
więcćj. Stronnictwo demokratyczne mianowicie na połu­
dniu nie szczędzi niczego, ażeby republikanów zohydzić, 
pisma ich są żółcią zaprawione i zapowiadają już napizód 
swoje dążności, jeżli im się uda zastąpić swemi dotychcza­
sowe żelazne rządy, jak się wyrażają. W południowych 
stanach tak są namiętności rozgorączkowane, że zagrożone 
jest bezpieczeństwo życia i własności; najgorzćj zaś dzieje 
się w Texas i Luzianie. W ostatnim miesiącu padło 
w Texas z ręki skrytobójczćj 150, w Luzianie zaś 60 osób. 
Podobny teroryzm panuje w Tennesie, tak że tamtejszej 
gubernator Brownlow zawezwali rząd waszyngtoński, ażeby 
im przysłano wojsko do utrzymania publicznego porządku. 
Także i państwo Georgia użyje tego samego środka, i tam 
bowiem pełno rozruchów i morderstw. Przed kilku dniami 
napadł dość liczny mob demokratyczny republikanów, 
wszczął z nimi kłótnię i pozostawił 70 zabitych na miejscu 
bójki. Takie wypadki nie należą tu wcale do rzadkich. 
Demokraci południowi skarżą się przedewszystkiću: na 
despotyzm wojskowy, na nadużycia i wybryki oswob.dzo- 
nych niewolników, którym jedynie przypisują przyczynę 
naruszenia spokoju publicznego i tak licz ych morderstw. 
Tymczasem z innćj strony donoszą, że niewolnicy zacho­
wują się jak najumiarkowauićj i unikają wszelkich kłótni 
i starć, jakie zachodzą między demokratami a republika­
nami.

sTeleeratny.

Drezno, 16 października. Wczoraj wieczorem o go- i 
dżinie 9 nowe tu miały miejsce zbiegowiska ludu; wkro- i 
czenie wojska, ustawionego na placach głównych, zapobie­
gło dalszym wybrykom. Aresztowano wielu ludzi.

Drezno, 16 października. Nowe obwieszczenie wła­
dzy policyjnćj donosi, że z nadchodzącym zmierzchem 
wojsko będzie patrolowało i wkraczać energicznie przeciw 
wszelkim zbiegowiskom. Ojcowie rodzin, chlebodawcy 
i majstrowie wzywają się, aby rodziny swe, domowników 
i robotników trzymali wieczorem w domu. Rada ostrzega 
równocześnie przed dalszemi nieprawnemi wykrocze­
niami.

Pe?zt, 16 października. Pester Korresp. do­
nosi: Na odbytćj wczoraj konferencji dotyczących zarzą­
dów kolejowych zniżoną została o kilka franków ta­
ryfa dla transportu zbóż na kolejach z Pesztu na Wiedeń 
do Kehl.

Praga, 16 października. Dziś wyszły tu ztąd wojska 
do Collin, gdyż obawiano się wvbrykôw.

Paryż, 16 października. Monitor donosi: Wyborcy 
departam-ntu Manche i Charente powołani zostali na 
dzień 9 listopada ceiem wyboru deputowanego. — Pismo 
to urzędowe dowiaduje się z Porto-Rico, że w kilku pro- 
wincyach wyspy wybuchły niespokojności z powodu prze­
ciążenia podatkami. Wojska przywróciły spokojność. 
Żółta febra wybuchła w Porto-Rico.

Londyn, 16 października. Daily News sądzą się 
być uprawnione do przyjęcia, że rozpisanie wyborów na­
stąpi w dniu 11 listopada, wybory w Boroughs odbędą się 
dnia 15 i 16, na wsiach natomiast 18 i 20 listopada. 
Times powiada, że jeszcze ciągle wiele pięcioprocen- 
towćj renty włóskićj zamieniane bywa na bony pożyczki 
tytouiowćj i że dla wszystkich papierów włoskich pomyśl­
niejsze panuje usposobienie.

Londyn, 16 paźdz. Z Porto Rico donoszą, że tamże 
w skutek ciężarów podatkowych wybuchły niespokojności, 
że jednakże porządek wojsko przywróciło. Panuje tam 
żółta febra.

Londyn, 16 października, 
szą: Sprzymierzeńcy zdobyli 
w kierunku ku Villa Franca, 
popłynęły rzeką pod wodę, 
z nich znazłszy schronienie uszedł pogoni.

Odess?, 15 października. Metropolita węgiersko-wo- 
łowskiego kościoła i prymas Rumunii zaniósł protest prze­
ciwko sprzedaży dóbr kościelnych w Księstwach Naddu- 
najskich do Wysokićj Porty i do wielkich mocarstw.— Ży­
dzi w Rumunii spodziewają się, że wielkie mocarstwa 
z powodu zburzenia syuagog zaniosą protest do rządu. — 
Polyakow otrzymał definitywnie koncesyą na linią kolei że- 
laznćj charkowsko-azowską.

Carogróć, 15 p «ździernika. Société générale w Pa­
ryżu zawarła co tylko z Portą pożyczkę w ilości 125 mi­
lionów franków po 13'/2 procent. Z tćj sumy otrzyma 
Wysoka Porta tylko 45 milionów, resztę przeznaczono na 
umorzenie długów.

Nowy Jork, 15 października. Późuiejsze, lecz jesz 
cze niedokładne sprawozdania wyborcze podają większość 
stronnictwa republikańskiego w Indiana tylko na 2000.

Z Rio de Javeiro dono-
Tebicuary. Lopez zbiegł 
Dwie zagraniczne korwety 
Sądzą, że Lopez na jednćj

Sejm prowincjonalny.

* Ż“oz«i»f», 16 października. Po zagajeniu posiedzenia 
o godzinie 11 przez marszałka, sprawdzeniu liczby obecnych, 
przeczytaniu i przyjęciu prot kółów, przybywa król, komisarz, po 
poprzednićm uwiadomieniu marszałka, na salę posiedzeń i wręcza 
po krótkićm przemówieniu przewodniczącemu memoryał, tyczący 
się zniesienia obowiązku Żydów w W. Ks. Poznaiiskiém co do 
układania się z swym kahałem przy przesiedleniu, względem spła­
cenia przypadającój na nich części zobowiązań korperacyjnych, 
poczćin sąlę opuszcza

Pierwszą sprawę IV wydziału, odnoszącą się do powiększe­
nia funduszu kasy zasiłkowej, referował hr. Koenigsmarck jako 
deputowany, zaprosiwszy poprzednio wicemarszałka, aby krzesło 
jego zajął i obradom prz««oduiczył w języku niemieckim, w pol­
skim hr. Pouinski. Memoryał, polegając na zdaniu i uchwale 
król, kolegium ekonomicznego, proponuje powiększenia funduszu 
kasy zasiłkowej o 1,000,000 tal. a to celem udzielania pożyczek 
na melioracye gruntowe, lub celem ho niej zego wyposażenia 
istniejących w krku prowincysch funduszów melioracyjnych, mia­
nowicie, że dla braku funduszów większa część wniosków o po­
życzkę musiała być oddaloną, jak np. w roku 1866 było wnio­
sków 53 o pożyczkę ogółem ¡68,395 tal., z nich zaś tylko 22 mo­
gły b»ć uwzględnione i to w wysokości 29,200 talarów. Dalej 
uważa memoryał za rzecz korzystną, puszczenia w obieg nowej 
seryi oblig prowincyalnych, celem powiększenia funduszu kasy za­
siłkowej.

Obszerny a rzecz wyczerpujący referat uznaje potrzebę 
wzmocnienia kasy zasiłkowe:, nie dzieli przecież zdania w memo- 
ryale wypowiedzianego co do sposobu utworzenia na ten cel fun­
duszu. Stawione przez wydział, a przez plenum przyjęte wnio­
ski mieszczą w sobi» treść główną zapatrywania się na rzecz 
całą wydziału.

1. Ma być wybrana komisya stanowa z 5 członków, aby 
i król, komisarzem ułoiyć respect. sformułować:

a) wnios-i. tyczące się zmiany statutów prowineyalnej 
kasy zasiłkowej;

b) uzyskania p zwalenia do knntrahowania 1 miliona 
tal. i puszczenia w obieg 5° „ o'olig prowincyalnych 
z 1% amorryzacyjnyćo;

2. Komisya, po uzyskaniu przywileju, ma być upoważnioną 
do emitowania w imieniu sejmu owych lettres au porteur aż do wy­
sokości 700,000,. i przekazania sumy tój kasie zasiłkowej do spie­
niężenia resp. powiększenia jej funduszów«.

3. Niżej kursu 99 pet. nie wolno kasie zasiłkowej prowins 
cyalnej tych oidigów realizować.

4. Celem wybudowania, urządzenia lub powiększenia iny 
stytutów prowincyaluych, udzieli kasa zasiłkowa prowiiicyalna po­
życzkę aż do wysokości 4100 tal. i to pod temi satnemi was- 
runkami, pod którcmi ad 2 i 3 podwyższony ten fundusz 
pozyskała, tym komisyom stanowym, które j iko do tego upo­
ważnione przez jego eksc. pana naczelnego prezesa wylegity­
mują się.

5. Postanowienia plenum sejmu z 10 października co do 
wybrania komisyi do budowy iustytutu w Owióskach i układania 
się z dziedzicem Owińsk znosi się i cofi.

6. Zasiłkowej kasie prowiucralnej, celem powiększenia jej 
funduszu, przekazuje się od 1 stycznia 1869 reku zarząd fun­
duszu departamentowego, tak poznańskiego jak bydgoskiego. 
Przekazanie to nie alteruje stósunku prawnego tjchże fun­
duszów, rozporządzanie prowizjami bowiem zostaje przy dawnej 
władzy.

7. Do Najjaśniejszego Pana ma być. wystosowana prośba 
cd sejmu, aby owe 209,000 tal, jakie Prześwietne Ziemstwo Kre­
dytowe, skutkiem dwó h równobrzmiących wyroków, rządowi 
zwrócić będzie zmuszone, kasie zasiłkowej przekazane były. 
Petycją zredaguje marszałek, jeżeli ’/, głosow za tem się 
oświadczy.

8. Sejmikowi 16 prowincjonalnemu pozostaje rozstrzygnię­
cie, czy przez powyższe rozporządzenie potrzebom kasy zasiłkw- 
wei zadosyć uczyniono, i czy jeszcze po użtciu sumy ad 1 i 2 
pozostałe a nie wydane lettres au porteur w ilości 300,000 tal. wy­
dane być mają lub nie.

Wniosek przez jednego z deputowanych postawiony, aby 
wybraniem komisyi po powiatach, ktoreby roztrząśnieniem zgło­
szeń, przez właścicieli mniejszych tak z miast jak ze wsi o po­
życzkę z kasy zasiłkowej zaniesionych, się zajęły i takowe radzcy 
ziemiańskiemu ku poparciu lub odrzuceniu poleciły, przyjęły 
staDy.

Z I Wydziału referują deputowani pp. Scholz i Budzyński 
rzecz dotyczącą odnowienia funduszu prowineyonainego na pre­
miowanie budować się mających żwirówek. Memoryał przemawia 
za utworzeniem nowego fundu-zu w wysokości 290 000 tal. Wy­
dział nie dzieli tego zdania, a wykazawszy wysokość długów tak 
prowincjonalnych jak powiatowych, stawia pouiżćj wnioski, które 
nim przytoczymy, mały rachunek zestawić sobie pozwalamy.

Pożyczka na upremiowame szos wyno-ila 1,200,000 tal., na 
premie rozdano 1,178,916; piętnastoletni zarząd kosztował 6252, 
zostało do dyspozycji 14,852 tal. Z tych dostał departament 
bydgoski 13,035, poznański 1,797 tal., które powiatowi bukow­
skiemu przeznaczono. Z powyższego długu 1.200.000 tal. będzie 
z końcem rb. umorzone 136,000, zostaje długu 1,064.000 tal.

Powiaty zaciągnęły pożyczek na drogi 1.948,915 tal., potrą-j 
ciwszy umorzenie wynosi jeszcze dług powiatów 1,517,737 tal. 
Ciąży zatem na prowincji dług 2,581,737 tal. Doliczywszy do 
tego długi na koleje żelazne już zaciągnięte lub jeszcze się za­
ciągnąć mające, wynoszą passiva W. Księstwa 3 000,000, od któ­
rych procent roczny w ilości 137,390 tal. zbierać trzeba.

973/< mile żwirówek jest jeszczo do budowania, posiada zaś 
prowincji 2l9’/i mil, których utrzymanie 194,355 tał. kosztuje, 
licząc 918 tai. na milę; dochód zaś z nich wynosi 101,678 tal. 
Wydział wnosi:

1) Aby stany, ze względu na tak znaczne ciężary, które 
W. Księstwo ponosi, potrzeby odnowienia funduszu na premio­
wanie. szos nie uznały;

2) Aby zanieść prośbę do kr. komisarza, iżby odpowiednio 
do uchwały 14 sejmu prowineyonainego, wszystkie rogatki szoso­
we, z których w bydgoskim departamencie jeszcze 4, w poznań­
skim nawet 32 nie wypuszczono w dzierżawę, wydzierżawiono.

3) Aby na przypadek nowych propozycji utworzenia fun­
duszu żwirówek

a) szczegółowo umotywowany projekt został przedłożony;
b) wskazano większą lub mniejszą potrzebę mających się bu­

dować szos, mianowicie, które? z powiatowych, bez użycia 
kamieni, lecz tylko z żwiru mogą być budowane.

Sejm wnioski wydziału wielką większością głosów przyjął- 
Pan Mycielski i spólnicy podali w r. 1865 petycyą do 14 

sejmu o udzielenie premii na pociągnięcie linii żwirówki od Po- 
nica do Rydzyny. Sprawę dotąd nie roztrzygniętą referował 
z I wydziału deputowauy Budzyński. Wydział wniósł o nie­
uwzględnienie prośby, do czego się sejm jednogłośnie przy­
chylił.

I Wydział referent deputowany hr. Schulenburg i deputo­
wany Chłapowski.

W Wągrówcu podkopano giigurę przy prowadzeniu szosy 
wągrowiecko-poznańskićj w r. 1853 tak że władze ze względu 
bezpieczeństwa zniesienie takowej rozporządziły. Kolegium ko­
ścielne wraz z obywatelami katolikami zebrali tyle, że ten po­
mnik starożytny podmurowauo i w ten sposób rozpadnięciu figury 
zapobieżono. Koszta ztąd wynikłe wynoszą 135 tal. 29 sgr. Eko­
nomowie kościoła, żądając zwrotu podjętych kosztów z funduszu 
premiów dróg, udawali się po dwakroć daremnie do król, rejen- 
cyi w Poznaniu, zanieśli więc prośbę do 15 sejmu o zwrot po 
wyższych kosztów. Zgromadzone stany, przychylając się do wnio­
sku wydziału, wszystkiemi głosami przeciw pięciu, zwrot wydatku, 
przez Wągrowiczan poniesionego, uchwaliły.

O godzinie ’/24 solwował marszałek posiedzenie, przyszła 
sesya jutro o 10 godzinie z rana.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* . 17 października. Onegdaj sprzedał fisk
wojskowy przez publiczną licytacyą tak nazwaną stajnią Tere­
sa?. W licytacji wiięło udział w ogóle 14 konkurentów, pomię­
dzy nimi także deputowany magistratu, który nieruchomość tę 
chciał nabyć dla miasta. Oferty przyimowano w biurze intendan- 
tury od godziny 10 z rana do 6 wieczorem. Najwyższą cenę 
w ilości 3' 15 talarów podał właściciel browaru pan Stock. De­
putowany magistracki licytował aż do 2400 talarów. Nierucho­
mość pomieniuna była oszacowana na 179 : talarów, pan Stock 
zapłacił zatem nad taksę 1225 talarów. — Wczoraj sprzedany zo­
stał budynek pod kordygardę przy ulicy Wrocławskiej, należący 
również do fiskusa wojskowego.

— * Znany z odezwy, umieszczonej w naszym Dzienniku, 
kościół błasitcr&y W ^' rentach, oddany 00 Reformatom, zo­
stał tak daleko wyreperowany, że w przyszłą niedzielę tj. dnia 25 
mb. będzie poświęcony i otworzony, aby w nim wierni znowu 
składał'.pokłony Najwyższemu i oddawali cześć N. Maryi Pannie. 
W dniu tym, w którym 00. Reformacji obchodzą uroczystość św. 
Piotra z Alkantary, swego patrona, rozpocznie się nabożeństwo 
o godziuie 9 rano solenną procesyą cum Sanctissimo z kościoła 
miejscowego farnego do klasztornego. Tu nasamprzód odprawi 
się wotywa z kazaniem dla katolików narodowości niemieckiej, po­
tem wielka m-za św. z kazaniem polskiem. Zaraz po sumie będą 
miały miejsce nieszpory, następnie będzie nauk i o Bierzmowaniu, 
który to Sakrament będzie zaraz po obiedzie udzielany. Nie mo­
żna wątpić o wielkim udziale Chrześcian w tej uroczystości, kiedy 
nie tylko kapłani i kaznodzieje z dalekich stron są za, roszeni, ale 
nadto jest spodziewanych wiele rozmaitych rodzin z tutejszego 
miasta.

— * Folwark Ławico pod Poznaniem, który ^niedawno te­
mu kupił pan Schachtmeywr, sprzedał tenże obecnie niejakiemu 
panu Waschitschkowi z Wschowy.

— * Dnia 12 bm. zamienił pożar w Ocieszynie, powiecie 
obornickim, stodołę napełnioną tegorocznym sprzętem i trzy tuż 
przy niój stojące stogi ze zbożewi. Ogień, jak się zdaje, był 
podłożony.

— * Gazeta Toruńska dowiaduje się z dobrego źródła, 
iż dawniejszy wydawca Tygodnika Poznańskiego i profesor 
szkoły realnej pan dr. Kaźmierz Szulc, którego rozmaite nie­
przyjazne okoliczności zniewoliły do przesiedlenia się do Paryża, 
powołanym został na d i rektora szkoły polskiej Montparnasse 
w Paryżu, pod warunkami wielce korzystnemu Pan dr. Szulc, 
ścigany przez los zawistny, pracował ostatniemi czasy w drukarni 
cesarskiej; powołanie go wprost z drukarni na powyższe stanowi­
sko, chlubne mu daje świadectwo.

— * «Caleisds.rz, Jutro, w niedzielę dnia 18 paździer­
nika, Łukasza ewaugielisty; w kalendarzu słowiańskim Bratu- 
miła Wschód słońca o godzinie 6 minut 30, zachód o godzi­
nie 5.

Dnia 18 października 1523 reku urodzenie Anny Ja­
giellonki; — 1528 Litwa obiera dziesięcioletniego Zygmunta 
Augusta wielkim księciem; 1660 bitwy nad Dnieprem i Alo- 
hilowem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 19 października, Piotra 
z Alkant;.. w kalendarzu, słowiańskim Ziemowita błogosławio­
nego. Wschód słońca o g,,dżinie 6 minut 32, zachód o godzinie 
4 minut 58.

Dnia 19 października 1454 roku Toruń do korony wcie­
lony; — 1466 hołd mistrza krzyżackiego; — 1595 bitwa z Ta­
tarami pod Cecorą; — 1 06 bitwa pod Kaliszem: — 1767 traktat 
z Mosk -.ą. i akt formy rząou; — 1S13 Józef Poniatowski ginie 
pod Lipskiem.

Oeleswyn, 15 października. W poniedziałek około 11 
rano zapalił1 się tu stodoła. Ogień najprzód spostrzegł przecho­
dzący tędy listowy z Obornik i włodarz, oprócz którego nikogo 
w podwórzu nie było, bo ludzie i konie, wszystko to było w polu 
przy pracy. Pana Skrzydlewskiego nie było w. domu, lecz pan 
Swinarski z Gołaszyua, który, spostrzegłszy z pola płomień, na­
tychmiast i to pierwszy przybył, tak. energicznie się zajął ratun­
kiem, że wprawdzie stodoła zgorzała do , szczętu, ale uratowano 
i stóg i obok.tuż przy paląęój się stodole Stojące budynki, które 
bez umiejętnie kierowanego ratunku, przy silnym wietrze zgorzeć y 
były inusiały. Jest to podobno'52 ogień .w póbriecie i zdaje się. że 
zgraja ogniomistrzów ćwiczy się w pyrotech iee. To też w oko­
licy każdy przygotowany na podobne przypadki i naturalnie po­
wszechnie podwyższają asekuracyą.

(y.) B4o»trw.y», 14 października. Jak to Dziennik 
Pozhański swego pzasw doniósł, zawiązała, się; w mieście Ko 
strzynie dnia 8 września r. z. Spółka pożyczkowa pod firmą: 
„Spółka pożyczkowa dla miasta Kostrzyna okolicy w Kosirzy- 
nie. — Zapisana Spółka?' Spółka ta przyjęła ustawy o; arie na 
prawie o stowarzyszeniach z dnia.27 marca .8.67 r.. a opracow ane 
podług wzoru Schultze,Dełiłscha Obrany zarząd stósowuie do 
przyjętych ustaw wylegitymował się przed sądem z swego olc ru 
protokółem z zebrania pierwszego,; zapisał w sądzie1 naszą zawią­
zaną Spółkę pożyczkową, złożywszy tamże kopią swych ustaw 
w języku niemieckim.

Przedmiotem przedsięwzięcia naszej Spółki jest, jak to już 
firma domyślić się każę, czynność bankowa, celem wzajemnego 
starania się o potrzebne środki uieniężos w przemysłu i gospo­
darstwie na wspólny kredyt. Fundusz. Spółki stanowią, wstawki 
członków i udział w zysku, i ten rozpada się na.: 1) właściwy ma­
jątek Spółki, który do' ogólh należy i 2) na majątek członków, 
tj. pojedyńcze kwoty, z któremi w kasie .Spółki udżjał biorą.

" Zawiązana Spółka kostrzyńśka rozpoczęła swą czynność 
z dniem 1 października roku zeszłego i od powyższego czasu do 
dnia 1 października r. b. miała Ogółem:

A. Dochodu......................................5658 tai- 20 sgr. 4 fen.
B. Rozchodn__ —-------------- ,...5610 -18 - 9 «

Remanent kasy w dniu 1 październi­
ka 1868 był ............................ 48 tal. 1 sgr. 6 fen.

Szczegółowy stan kasy Spółki naszej w. ostatnim kwartale 
pierwszego roku jej istnienia, tj. w czasie od dnia.l lipca 1868 r. 
do dnia 1 października t. r. był następujący:

A. Dochód:
1) Remanent kasy na dniu 1 lipca rb.

wynosił................. .............................. 12 tal.
2) Fundusz żelazny — wstępne członków —
3) Składki miesięczne członków................ 46 •
4) Procenta od wziętych przez członków

na wekslę.-pieniędzy...................... . 35 -
5) Zwrot pieniędzy wziętych na weksle... 1048 •
6) Złożone depozyta.....................................  105 ’

Nabyte przez Spółkę pożyczki........ ..1255 •

18 sgr. 
20 - 
10 <

22 - 
29 -

3 fen.

1448) Zwrot kosztów administracyjnych.........  1 _________
Było razem dochodu^.—.2503 tal. 24 sgr. 9 fen.

B. Rozchód:
1) Udzielone pożyczki członkom.----- ------ 1627 tal.
2) Zwrot naby tych przez Spółkę pożyczek 779 «
3) Procenta od tychże nożyczek (niektó­

re pryeenta za rok cały)...........— 42 •
4) Zaliczki procesowe..................................—
5) Koszta admimstracyi................................ 7 »

14 sgr. 
29 -

12 .
13 •
14 -

fen.

Było razem rozchouu...... 2457 tai. 23 sgr. 3 fen.
Zatém miała Spółka nasza w czasie od dnia i licea rb. do 

dnia 1 października t. r. ogółem:
A. Dochodu....................................2505 tai. 24 sgr. 9 fen.;
B. Rozchodu.................................. 2457 > 23 « 3 j 

Zostawało w kasie remanentu w dum 
1 października 1868 był.... 48 tal. 1 sgr. 6 fen.

Członków liczyła Spółka pożyczkowa kostrzyńska przy końca 
zeszłego kwartału'81, i to najwięcći obywateli miasta Kostrzyna; 
każdy z nich płaci 5 sgr. składki miesięcznej i 20 sgr. wstępoego. 
Z okolicznych włościan zaledwo kilku do Spółki należy, czego 
przyczyna brak nieuznania doniosłości podobnych spółek i nie­
świadomość rzeczy. Brak oświaty, emzetn i niedowierinnie swemu 
się łączy, nie dozwala m spalać się w podobne towarzystwa, ztąd 
życzenia goduem, by każdy, któremu -debro* ludu naszego na sercu, 
był im pośrednikiem, deradzcą i nauczycielem w. polepszeniu ich 
bytu materyalnego. Czas przecież, by lud nasz otrząsnął sic 
z swej ciemnoty, uznał swe zboczenie i nim cisną! się tak skwa­
pliwie w ręce izraelskiego plemienia, które..' jak pijawki (wysysa 
tak długo siły materyalue, dopóki go o żebranym kiju przed ko­
ściół nie wyśle. Irzykro- to ostatnie nasze orzeczenie, lecz na 
nieszczęście prawdziwe, bo poparte bardno łiezueuii przykłady.

Każdy składający de Spółki naszćj pjsnsądse pobiera 6% 
i to z góry wraz z wekslem podpisanym przez.- zarząd Spółki, za 
który wszyscy członkowie- Spółsi podług paragrafu 57 d. ustaw 
Spółki solidarnie całym swym majątkiem są odpowiedzialni. Wi o- 
statnim kwartale otrzymała Spółka, nasza od okolicznych włościan 
kilka set talarów złożonych na procenta.

W niedzielę dnia 13 z. m. sprawował w tutejszym kościele 
nowo wyświęcony kapłan ks. Ksaimierz Szolczewski, syn nauczy­
ciela zmarłego w Komorzu w Wrzesińskiem, pierwszą ofiary mszy 
św. w asystencyi dziekana i proboszcza, miejscowego ks. Waiter- 
bacha. Uroczystość ta, zapowiedziana, przez miejscowego probo­
szcza, zgromadziła do kościoła nietylko wielką liczbę parafina, ale 
i wielu z pobliskich parafii. Po ewaugielii wstąpił na ambonę ks. 
Rychlicki, proboszcz z Iwna, i w słowach treśc.wych i przekony­
wających wykazał zebranemu ludowi ważność i godność stanu ka­
płańskiego, oraz jego wielkie obowiązki i ciężary, a w końcu 
zwrócił się do solenizanta, by przy tej pierwszej ofierze bezkrwa­
wej, jaką sprawuje, westchnął do Boga za zmarłego ojca sweg . 
wiekiem skołataną matkę, całą swą familią, miasto jjasze i,,u 
śniony kościół nasz katolicki. Z serca (»ly iiące słowy’ niulu u , " 
w całej okolicy mówcy rozczuliły serdecznie zgromidzonycu s;u- 
chaczy. Po mszy św, odśpiewano „.Te Deura“, a potem odbyła stę 
zwykła ceremonia ściekania głów.

W przeciągu ostatnich lat kilku, po raz-szósty, ma miasto 
nasze tę miłą sposobność widzenia rodaką swego, otipre-w-iaią- 
cego po raz pierwszy ofiarę mszy św,, prócz tego wydało o;-- 
z grona swego jednego; Uokitera filozofii,. jednego dokiora jneii' 
cyny i kilkunastu nauestaieh eiementaiinyci:. Siniało powiedzieć 
możemy; że wszyscy ci zawdzięczają swe--wjkszt&łceuie ' stanowi­
ska zabiegom śp. zmarłego księdaa Szynioąa jjąwandowsk ego, 
ongi proboszcza i dziekana k-strz.yńskiego, zmarłego przed.dwoma 
laty w Kościanie. Wiele, o i bardzo, wiele przyczynił się ten .za­
cny kapłan do ich wykształcenia przez swą prawdziwie ojcowską 
pieczę- nad szkółką miejscową i prywatne nauki, jak.) tez wspar­
cia pieniężne podczas ich pobytu po różnych. _ zakładach nauko­
wych. Dawao on w grobie — lecz pamięć o nim W sercach ko- 
chą.acego go ludu. Cześć jego popiołom!

SprawozJanic Ä wystawy Kościańskiej.

Wystawa kościańsko rolnicza połączonych kółek w powia­
tach kościańskim i bobin),ostskim odbyła, się w dniach 1 i 12 pa­
ździernika w KoSeianU przy pogodzie sprzyjającej, w porządku 
programem objętym. Ody do wystaw, tćj przecież coraz więcej 
się zg assało wystawców, musiano inwentarz« pomieścić na targo­
wisku, a nie, jak w programie powiedz! .nem było, w ogrodzie 
strzeleckim.

O godzinie 1 z południa 11 października otwartą została 
przemową przewodniczącego pana ęclews iego, poczem muzyka 
rozwesalata odwiedzających tłumnie sale. Sate te obiedwie przy­
strojone były wieńcami z. dębowego liścia, przetykane chorągie­
wkami, mającemi slużvć na prenue. Obrazy olejne zdobiły ścia­
ny, których zarządowi obywctcle miejscy chętnie dostarczyli; 
kwiaty kwitnące, zieleń i kobiercami obity korek dokońi zały 
przybranie ściań sali. Na stołach, na okół sali ustawionych 
okrytych obrusami białemi, leżały «emetryczma przedmioty dy
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wystawy służące. Włościanie, wystawcy, przedmioty przysłane 
bardzo gustownie udekorowali. Wystawców w ogóle włościan 
zgłosiło się 77. Pomiędzy produktami wszystko było reprezento­
wane co tylko włościanin w swem gospodarstwie posiada. Zboża 
w ziarnie i słomie, płótna, przędzy, nici, owoce świeże i suszone, 
kukurydza, warzywa i nasiona ogrodowe, masło, sery, mąki i ka­
sze, wszystko to znajdowało się w porządnie uszytych woreczkach, 
ogarnirowanych sznureczkami czerwonemi. Na główną uwagę za­
sługiwały przedmioty następne:

Kasza taterczana, na żarnach ręcznych robiona, prześli­
czna mąka pszenna, sery niezmiemśj długości, płótna domowej 
roboty, owoce suszone i kasze rozmaite.

Zboża w ziarnie nie wytrzymały konkurencyi z dominial- 
nemi, dominia okoliczne jako to: Turwia, Szółdry, Goździechowa, 
Jarogniewice, Sepno I, Konojad, Niełęgowo, Przysieku Niemiecka 
i Kokorzyn, probostwa Czacz i Białcz przesłaniem płodów swych 
na wystawę przyczyniły się bardzo do uświetnienia tejże; a mia­
nowicie Turwia wysadkami leśnemi, pszenicą frankensteinską i ży­
tem kampińskiem, Przysieka Niemiecka ćwikłą 20 funt., Sepno I 
kapustą wielkości rzeszota, około 20 funt, ważącą, Kokorzyn ży­
tem najcięższem, bo 93 funty ważącem, i pszenicą sandomirską, 
Konojad żytem prześlicznego wejrzenia i wielkości nadzwyczajnej, 
owocami, pieczywem a nadewszystko miodem lipcowym w pla­
strach, zrobionych przez pszczoły w szklanych dzwonach, trzy 
czwarte łokcia wysokich (pomysł do tego podał pan W. Buczko­
wski, zamiłowany pszczelarz w Konojadzie), Szółdry ćwikłą, mar­
chwią, Jarogniewice kartoflami i najwyższą kukurydzą, Goździe- 
chowa największą marchwią, probostwo Czacz dojrzałem ziarnem 
kukurydzy, probostwo Białcz wysokim lnem i stokłosą Schradera 
i Niełęgowo białą koniczyną w ziarnie. Wszystkie gatunki zbóż

Pozostaje w kasie. 13 • 21 « 4 - |
za którą to resztę zarząd zamyśla kupić książek ludowych i ta- i 
kown porówno między kółka, które brały udział w wystawie, po- I 
dzielić.

Węclewski. Pluciński.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

d°wem się rozpocznie. Osoby mające zamiar przystąpić jeszcze 
przedpłaty, niech nie czekają do końca rb., jako ostatniego ter­
minu, lecz uczynią to rychlej już przez ,wzgląd na to, że drogość 
dzieła nie pozwala na druk wielu nądkompletnych egzemplarzy, 
a papier teraz zamówić trzeba.

W Poztianiu, dnia 15 października 1868.J
Dr L. Rzepecki

kapitał, za który przed laty gdzieniegdzie pół włoki 
było można.

— * MĄKA. Berlin, 16października. Mąkant, 
—% tai., Nr. 0 i 4’/j—tal.; rżana Nr. 0 3«/ 
0 ’ 1 3’/12- 5/, tal. nł. za cent, z miechem. /"

4’/,
Nr.

Pozna 
No. 0 i 1 5V

u. 17 października. Mąka pszenna No. o 
'i—’/♦ tal,, mąka rżana No. 0 4—4« ,

1 3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy. 'Z‘ ‘‘ o Ś»>.erci,

w ziarnie ważone były przez komisyą, do tego ustanowioną, na 
wadze holenderskiój. Z obcych i dalekich wystawców, których

_ - A_- 1 T 1n/l L-Obyło 30, zasługują" na podziękowanie JW. hrabina Czarnecka 
z Pakosławia za prześliczne winogrona i gruszki, takoż dominium 
Osiek za gruszki, jako i ogrodowi Lipiński z Śmigla i Szokalski 
z Dolnój Wildy pod Poznaniem za liczne i bardzo piękne okazy 
korbali niezmiernej wielkości, ogórki, winogrona i warzywa, a mia- 
nowicie Lipiński za przepyszny bukiet z kwiatów kwitnących do
3 stóp wysoki i kwitnące fiołki.

Rzemieślnicy i kupcy pospieszyli również z towarami swo- 
jami Były tam buty jak najlepszej roboty pana Radkiewicza 
z Kościana i Effenberga z Łagiewnik; ślósarz pan Malinowski 
nadzwyczaj akuratnem odrobieniem swój roboty, a mianowicie 
zamku do bramy, 30 funtów ważącego i kasetą żelazną zasłużył 
na jak największą pochwałę. Kachle dobre, piękne i białe dosta­
wił garncarz Sik z Kościana, a traktyemik Kraszewski swą 31% 
łokcia długą wschowską kiełbasą, pięknie przystrojoną, rozwieszo­
ną na ramkach, zrobił furorę pomiędzy publicznością. Rzeźiiik 
Grądkowski dostawił kiełbasę zwyczajną potężnej długości, a ślo- 
sarz Kahl swą misternie odrobioną wagą dziesiętną zasłużył na 
uznanie. Prócz tego rymarz Wdowicki i powroźnik Otto, każdy 
wyrobami w swym fachu, nie zły dostawili kontyngens, którego 
się po części pozbyli. Kupiec Hamburger dostawił czapraków, 
miechów drelichowych i der; kamieniarz Leipziger 3 płyty mar­
murowe. Fabrykant z Sniat pan Deckert.lkowal Fechner z Wo- 
niejsca i kowal Szwedkowski z Konojadu dostawili pługów wła­
snej roboty, z których zarząd na losowanie 3 kupił. Gospodarz 
i kowal Konieczka z Konojadu dostawił prześliczny wozik krako­
wski, lecz cokolwiek za drogi. Pan Fiedler z Neusalz dostawił 
kamień francuski do wiatraka, a musiał być dobry, bo go się na­
tychmiast pozbył. , .

Dnia 12 października równo z dniem zaczęto przyprowa­
dzać bydło, konie, świnie i drób. Po lewój stronie bramy wcho- 
dowej, nad którą tablica z napisem „Wystawa włościańska ster­
czała, zielenią ogirlandowana, stały konie, trzoda chlewna, dro­
biazg i owce, cała zaś prawa strona zajęta była bydł-m. Z koni 
prócz dwóch irlandzkich, dostawionych przez Turwią, dwóch koni 
przez Przysiekę Niemiecką, wszystkie inne były włościańskie; koni 
ogółem było przeszło 60, a prawie wszystkie, chociaż nierasowe, 
były piękne i silne. Bydło włościańskie przecież za to było nie­
koniecznie okaźne, i dla tóm większego kontrastu prześliczne do­
minialne bydło, między któróm były reprezentowane rasy Ajrshire 
dominium Szółdry, szwajcarska dominium Turwia, oluenburgska 
dominium Przysieka Niemiecka zajmowało dwie odrębne baryery. 
Ogółem bydła włościańskiego było około 50 sztuk, dominialnego 
około 30. Świń było 8 a wszystko ogromy, jako i piękne pro­
sięta. Drobiu kilkanaście okazów, gęsi, kur, perlic i cala iamilia 
białych pawi, dostarczonych przez dominium Konojad. Z owiec
4 gromadki, włościańskie polskie i poprawne dominialne, z kró- 
rych maciorka z czwórniętami, przez proboszcza z Czacza dosta­
wiona, jako curiosum zwracała uwagę zwiedzających.

O godzinie 10 z rana odbyła się próba órki, do której sta­
nęło pługów 11, a mianowicie 3 dominialne, z Turwi, Niełęgowa 
i Konojadu, i 8 włościańskich. Na próbę orano zagony sześcio- 
skibowe, a w ogóle 24 kwadratowych prętów. Za najlepszą orkę

o rzyni • darz ^ndj-z6j Smorzyk z Nacławia Tal. 5.
8) Piotr Szłapka z Kiełczewa „ o.

i y! „ Wojciech Szłapka z Czarkowa „ 1.
Najlepszą órką wszeląko była oracza z Niełęgowa, który 

sam jeden wołami orząc, równići skiby odkładał. Orał on o mi­
nut dłużój jak wszystkie inne konne pługi. O godzinie 11 tuz 
przy wystawie robił pan kupiec Laskowicz z Kościana na próbę 
machiną rurki drenowe. Tenże wystawił wiele machin potrze­
bnych włościanom, wagę mostową i bramę żelazną pałacową. Za 
fatygę podjętą i jemu należy się podziękowanie. O godzinie 12 
w południe odbyły się wyścigi na komach włościańskich na polu 
do Kurzejgóry należącem, tuż za dworcem kolei żelazne , bta- 
nęło do boju 6, z których otrzymali nagrody:

1) Franciszek Michałowicz z Siekówka tal 10;
2) Wojciech Szłapka z Czarkowa tal. 6;
3) Walenty Rawecki z Wielkich Łąk tal. 4; 

najszybciejsze dwa konie wyszły z toru.
Dodać muszę, że na wyścigi te wiele pojazdów z całą 

honoracyą okoliczną i miejscową pospieszyło, jako i masa ludzi.
O godzinie 2 z południa zaczęto premijowame przez wy­

dzielanie chorągiewek i listów pochwalnych między wystawców. 
Trzymano się zaś tój zasady, że chorągiewki tylko do Kółek ról- 
niczych należącym włościanom wydzielano, a listy pochwalne 
i tym i wszystkim innym zasługującym na nie. Chorągiewek roz­
dano za płody surowe 13, za bydło i konie 16, listów pochwal-
nych °pon™wJż‘ Zarząd Towarzystwa rólniczego gostyńskiego 
Drzeznaczył 80 talarów celem premiowania najlepszych kla­
czy włościańskich w powiecie kościąńskim, przeto otrzymali 

kk0W6’ Józef Przybylski z Nacławia za bułaną klacz tala-

— * Z okazyi zapowiedzianój Gramatyki ks. Malinow­
skiego zamieścił Czas krakowski w odcinku No. 234 feleton, 
z którego wyjmujemy kilka miejsc, rzucających nowe światło na 
tę ważną językową pracę;

Jeżeli wszechstronność jest koniecznym warunkiem siły 
każdego życia narodowego, to z pociechą powiedzieć można, że 
w obecnym w skutek rozruszania się umysłów wiele nowych kwe- 
styi na jaw wychodzi. Gdziekolwiek brutalna ręka żelaznój prze­
mocy nie tamuje zupełnie oddechu tego ciała narodowego, wszę­
dzie dziś widzimy ruch jego śmiały, niezwykły, wiele zapowia­
dający. Co więcój, praca ta, niejako instynktowo się dzieli; 
każda dzielnica dawnej Rzeczypospolitój dobrowolnie i jakoby 
mimowiednie bierze się do tego, na co jej pozwalają dzisiejsze 
stósunki polityczne i spółeczne. Jest to może traf.m przypadko- 
kowym, ale zawsze trafem godnym zastanowienia, że kiedy na 
jednym krańcu budują podwaliny może jakiego przyszłego gmachu 
politycznego, to na drugim równocześnie zapowiadają dzieło, któ­
re, o ile wnosić można ze wszystkiego, co donoszą z Poznania, 
popchnie badania narodowego języka na nowe tory, i przedstawi 
przed oczy nasze język ten w takiej porze, jaka mu przystoi 
w obec dzisiejszej umiejętności. Tu sejm galicyjski wprowadza 
ducha nieśmiertelnej Polski na scenę wypadków dziejowych, tam 
badacz poznański wprowadza nieśmiertelny nasz język do świą­
tyni wystawionej tylko dla tych języków, które zbadano na umie­
jętnej podstawie gramatyki porównawczój.

Wielkopolska już od dawnego czasu odgrywa rolę tój ka-

iw 10
1)

5w 10;
2) W. Korbik z Kiełczewa za klacz kasztanowatą tala-

Antoni Kaczmarek z Bonikowa za klacz kasztanowatą
ll&TÓYT 5 *i 4) ’Ludwik Matyjaszczyk z Siekówka za siwą klacz ta-

Po rozdaniu wszystkich tyćh nagród nastąpiło losowanie, 
a które Zarząd otrzymał pozwolenie od ministeryum. Losowa- 
ie to pod okiem do tego uproszonego sędziego pana Zawadz- 
iego odbyło się sposobem zwykłym. Protokół prowadził pan 
Władysław Zakrzewski z Kokorzyna a 2 panienki ubrane w bieli 
iągnęły losy. Losów wygrywających było 188, między któremi 
iłowica za 40 tal., 3 żelazne płHgi, 3 proszczaki, munsztuk pół- 
torki i inne do gospodarstwa potrzebne przedmioty. Losowanie 
wało aż po zachodzie słońca, poczem wystawę zamknięto, 
odczas całego losowania odbywały się igrzyska 'uci1°'’e 
rzez wchodzenie na maszt wysmarowany mydłem, na kto- 
igo wierzchołku przywiązane były: talar papierowy, po- 
>żna kiszka i kwarta wódki. Długo się męczyli chło- 
aki, aż znalazł się jeden, który wszedłszy, wybm so. e ta' 
ira, zostawując resztę drugim. Niezadługo wszedł i drugi a za- 
rawszy w obie ręce butelkę i kiszkę, zsunął się wśród pow?ze- 
linego okrzyku ludu i edgłosie muzyki z masztu. Obaj śmiał- 
owie byli malarczykami z Kościana. Cał$ tę uroczystość zakon- 
Eono -wspólna skromną kolacyą w oberży p. Gąsiorowskiego, na 
tóra zgromadziło się około 40 osób a między niemi i 5 włościan, 
odczas wieczerzy wniesiono zdrowie pp. Cegielskiego,, prezesa 
entralnego Towarzystwa rólniczego, a tern samem pośrednio i kó- 
:k włościańskich, i. Kraziewicza jako motora tych kółek, z kto- 
rch dla kraju tak wiele spodziewać się należy korzyści. Obu- 
wom tym panom przesłano telegrafem o tóm wiadomość.

O godzinie 10 wieczorem już było spokojnie w Kościanie, 
izie dzień cały był gwar wielki przez napływ ludu wiejskiego

° Na tóm kończę sprawozdanie moje z wystawy naszej, do- 
ając wszelako jeszcze, stósownie do rozkazu władzy admmistra- 
/jnćj tak przychód jak rozchód pieniędzy. .

Przychodu było z rozsprzedaży biletów 354 tai 
Rozchód zaś następny:

a) Litografie, druki biletów i chorą-
iewek, tablica na zebranie...............................  45 t.

b) Premia przy órce........................... 12 »
c) Premie wyścigowe........................... 20 »
d) Muzyka......... ..................................  30 »
e) koszta ogrodzenia, ustawienia ba-

yeri stołów............................................... 42 »
f) anonsy wdziennikach uczynią około 25 -
g) koszta administracji, jako to:por-

orya, strawne, światło gwoździe i t. d........... 28 •
h) ną zakupno przedmiotów d^Ios^lo^^

Ogółem rozchodu.. ¿40 »

10 sgr. — Ł

9
10

sgr. — f.

27
2

18
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płanki znicza, co od kołyski bytu politycznego niemal strzeże I 
Świętego ognia umiejętności językowej od grożących jej wpływów 1 
obczyzny. Z Czerniejewa, miasteczka o milę od Gniezna położo- ¡j 
nego, wyszedł ks Onufry Kopczyński, autor pierwszej, tak zwanej 
narodowej Gramatyki języka polskiego. Żnin wydał Jana Snia- i 
deckiego, największego poplecznika i rzecznika zasad w grama-; j 
tyce owej wypowiedzianych. Prof. Muczkowski w Poznaniu wy­
dał po raz pierwszy Gramatykę, co przez długie lata była jedyną 
podręczną książką szkólną do nauki języka ojczystego w całej 
Polsce. Tu także w tym samym zawodzie pracowali: Trojański, 
Poplióscy, Rymarkiewicz, Cegielski, Gruszczyński; tu rodził się 
i pracował przez długi czas prof. Małecki; tu wreszcie wszczęły 
się. nowe i pamiętne spory językowe nad zasadami k3. Malinow­
skiego, w których brali czynny udział Suchecki, Rzepecki, Cegiel­
ski, Dziennik Poznański, Gazeta Toruńska, Wartenberg 
(Szczęsny), prof. Małecki w Szkole lwowskiej, a wreszcie i sam ks. 
Malinowski, którego spory te, jak się zdaje, spewodowały do pręd­
szego ogłoszenia prac już od dawna gotowych.

Nie ulega wątpliwości, że ze wszystkich dzieł, egłoszonych 
na polu gramatyki naszśj, praca ks. Malinowskiego z wielu stron 
najwięcej obudzą ciekawości i zajęcia; gdyż nie ubliżając poprze­
dnikom jego, przyznać musim jednakże, że żaden z nich nie po­
siadał tak niezmiernych zasobów umiejętności językowej, jaką 
szczycą się wszystkie dotąd ogłoszone rozprawy ks. Malinowskiego, 
czy to w Bibliotece Warszawskiej, czy w Rocznikach Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego, czy ostatniemi czasy w Szkole 
lwowskiój (lipiec i sierpień). Poprzednicy jego opierali wyniki 
badań swych na samym tylko własnym języku żyjącym lub też 
staropolskim, albo, co najwięcój, ograniczyli bię na Dobrowskim 
i Mikłosiczu. Skarby wiedzy ztożonój w dawniejszych i nowszych 
dziełach dotyczących Gramatyki Porównawczój były dla nich zam­
knięte, a przynajmniej nie widać śladu ich znajomości w grama­
tykach przez nich wydanych.

Malinowski pierwszy zapowiada dzieło, które ma co do pod­
stawy swojej stanąć obok prac Boppa, Schleichera, Mikłosicza 
i innych.

Do orzeczenia ks. Malinowskiego, że gramatyka jego ma 
być kluczem do umiejętnego i gruntownego poznania każdego ję­
zyka słowiańskiego dołącza następną uwagę:

Przyznajemy, że jeżeli zapowiedź ta się sprawdzi, to gra­
matyka ks. Malinowskiego będzie tym dawno oczekiwanym a tak 
bardzo upragnionym mostem, po którym naród nasz, jakoby z od- 
ległój niejako wyspy języka swego wychodzić będzie w braterskie 
odwiedziny do języków pobratymczych, znajomość: których dzi­
wnym zbiegiem okoliczności tak mało u nas rozpowszechniona, 
a tak konieczną okazuje się w tym właśnie czasie, gdzie Moskwa 
stara się nas przedstawić jako wyrodnych tej Słowiańszczyzny 
synów, gdzieby właśnie pokazać należało, że jak pod politycznym 
tak i pod naukowym względem nie Moskwa, ale my Słowiańszczy­
zny tarczą jesteśmy i nadal będziemy.

Potóm zamieszcza Czas cały ustęp prospektu traktujący 
o nowśm wszechiłowiańskiem abecadle i takie wyciąga z niego 
wnioski:

Zaiste, jeżeli ks. Malinowskiemu uda się to przeprowadzić, 
żeby abecadle jego zyskało wziętość u Słowian, choćby już tylko 
zachodnich tj. katolickich, to jednym zamachem zniszczy wiekowe 
niemal zabiegi tój Moskwy, co w imię zdradnój jedności wszelkie- 
mi drogami stara się wszystkim Słowianom narzucić nasamprzód 
swe abecadło, potóm język a w końcu i jarzmo swoje. Któż nie 
zna tych chytry ch zabiegów od tylu lat czynionych w Słowiaó- 
szczyznie południowej? Komuż tajne próbki czeskich odstępców, 
co już przystępowali do czynu i grażdanką pisać zaczynali? Ale 
to może nie wszystkim znane, że do samego ks. Malinowskiego 
jeździł Słowianofil Hilferding i wszelkiemi sposobami nakłonić się 
go starał do tego, żeby wszechsłowiańskie abecadło jego wyszło 
po prostu na moskiewską grażdankę.

Ta okoliczność niech świadczy, jak wiele uznania należy 
się Bz.'sn°'vnemu badaczowi, że, odepchnąwszy zdradne podszepty, 
utworzył .abecadło nie na podstawie schizm atycko-grecko azya- 
tycko-barbarzj.ńskiój, lecz na podstawie europejskiej, łacińskiej, 
na podstawie abecadła, którego używają wszystkie ludy oświeco­
ne, nie wyjmując i Niemców, którzy coraz to tłumniej opuszczają 
męczącą oczy szwabachę.

Nie oddając się krewkim nadziejom, nie oczekujemy zbyt 
prędkiego przyjęcia się myśli ks. Malinowskiego u pobratymców 
naszych; wszelako sam fakt ułożenia takiego abecadła przez męża 
takiój nauki i wiedzy już jest ważnym, a o owocach jego powąt­
piewać nie należy. Dośćby było na początek, żeby choć uczeni 
Slawiści użyli tego abecadła do prac lingwistycznych, potem etno­
graficznych, historycznych. Za nimi niebawem poszłyby dzieła 
treści literackiej, w końcu pisma publiczne i cała literatura ludo­
wa. Prawda, żeby to był przewrót, ale nie wywrót barbarzyński; 
przeciwnie, byłby to pierwszy i najsilniejszy zapewne węzeł lu­
dów ogromnego plemienia, któremu tak świetne przypada posłan­
nictwo w Europie a może i Azyi.

— * Trzecie pokwitowanie z przedpłaty na Krytyczną 
.__jtykę języka polskiego ks. Fr. HJallnowskle<o. (Zobacz 
zien. Pozn. No. 213 i 234.) .

45. Nieznajomy z zaboru rosyjskiego 25 rubli sr.
46. P. Leonard Badoóski ze Słupowa pod

Kcynią 4 ***•
47. Pani Wolszlegier z Iwna pod Kcynią 1 „
48. P. Serafin Jonas nauczyciel przy semi-

naryum w Kcyni 1 „
49. P. Jan Moszczeński ze Słębowa pod

Żninem »
50. Pan Adąm Mieczkowski z Próchnowa

pod Margoninem 1 lab ''/«sgr.
51. Jks Ryński z Gołańczy 1 „
52. P. Jan Fonrobert z Potulina pod Go-

łańczą 1 ,,
53. P. Wyszomirski z Gołańczy 1 „
54. Jks. Antoni Cybichowski prób, z Ce-

rekwicy pod Żninem . 4 „
55. P. Ludwik Chłapowski ze Sośniny pod

Dobrzycą ,,
5d. jP. Brochowski z Wapna pod Sre-

brnogórą 1 ,,
57 Jks Ofierzj ńskiz Modrzą p. Stęszewem 1 „
58’ Jks^ Niewitecki Z Lodzi p. Stęszewem 2 „
59. JOksiążę Czartoryski z Rokosowa pod

Poniecem 8 »
60. P. Albin Malczewski ze Swinar pod

Kłeckiem f ,i
61. Jks. Popiółkowski z Dużych Trąbek; 4 „
62. Jks. Augustyn Samarzewski ze Środy 4 „
63. P. Antoni Jezierski nauczyciel z Pu-

siborza pod Środą 1 „
64. Jks. Chybicki proboszcz ze Stęszewa 4 „
65. P. dr. Cegielski z Poznania 5 ,,
66. P. Śmiszniewicz z Czarnotek pod Za­

niemyślem } »
67. P. dr. Stasiński z Bogdanowa 1 „
68. JWks. dr. Cybichowski, biskup sufra-

gan Gnieźnieński 5 „
69. P. Ant. Jaraczewski z Głuchowa pod

Poznaniem 4 »
70. Jks. Monsignore Wolański z Rzymu 5 „
Pieniądze powyżej zamieszczone stanowią razem z poprzeclza-

iącemi jednę trzecią część kosztów całego nakładu. Mając 
nadzieję, że i drugie dwie trzecie się zbiorą, zamówiliśmy^ po­
trzebne do dzieła czcionki, a z ich przybyciem druk nieba-

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
* 55 pod Żychlina, 6 października piszą do Gaz. Warsz.: 

Rok bardzo wczesny dozwolił nam na tydzień przed św. Micha­
łem ukończyć zasiewy i zabrać się do roboty najmozolniejszój, to 
jest do kopania buraków. Wszędzie prawie czynność ta na do­
bre rozpoczęta została, i co najrychlój każdy z nas ukoóczyćby 
ją pragnął, z tej zwłaszcza przyczyny, że kiedy wszystko nade­
szło bardzo wcześnie, obawiać się wypada, żeby i zima przed 
zwyczajną porą nie zawitała. Pamiętamy lat temu dziesiątek, 
przed dniem Wszystkich Świętych, po trzydniowym ulewnym de­
szczu schwycił mróz i tak wielki, że od razu 8 stopni doszedł. 
Katastrofa ta zastała bardzo wiele buraków wykopanych, których 
z powodu dwóch dni świąt okryć nie zdołano, nie jeden przeto 
stracił. Odstawa buraków była naówczas w pełnym ruchu, i je­
dna z fabryk cukru poniosła w skutek tego bolesną stratę kilku 
tysięcy’ korcy buraków, których okryć z powodu święta nie było 
można. Od tój pory widziałem corocznie, jak buraki zwożone do 
ryszpy okrywano natychmiast słomą. Każdy więc uwija się jak 
może, żeby co najpóźniej do dnia 28 października ukończyć ko­
panie; stare bowiem przysłowie ostrzega: „Na św. Szymona Judy, 
spodziewaj się śniegu albo grudy.“ Lud wiejski bardzo chętnie 
do kopania buraków spieszy; nęci go dobry zarobek, którego 
w żniwa nawet nie ma. Oto jest wyższość roboty wymiarowej 
nad robotę dzienną; żałować tylko wypada, że ten syst m nie do 
wszystkich czynności rolniczych zastósować się daje; przy kopa­
niu jedeak buraków od kilkunastu lat zaprowadzić go rolnikom 
się udało. Wiele użyliśmy pracy, nim do tego dojść było można; 
lud wiejski nie bardzo chciał temu wierzyć, żeby się to na co 
przydać mogło, wreszcie niechętnie przyjmuje on wszelkie nowo­
ści, obawiając się czy dla niego korzyść ztąd wypłynie. Dziś je­
szcze nawet robotnik, z Księstwa Łowickiego przybywający, wy- 
miaro ej robocie poddać się nie chce, i godzi się tylko na za­
płatę dzienną, która zwykle kop. 30 wynosi, co w krótkim dniu 
jest bardzo wiele w porównaniu z zapłatą dni żniwnych. Kopa­
nie wymiarowe przechodziło różne systemata: na korce i na 
morgi. Pierwszy system, jako wymagający wielkiej bardzo pracy 
tak dla oddającego jak i odbierającego miarę, powoli wychodzi 
z użycia; w jego miejsce zaprowadzono kopanie na morgi, które 
zamieniło się ostatniemi czasy na składy, to jest 10 redlin uważa 
się za skład czyli dziesiątą część morga i płaci się w roku bie­
żącym po kop. 50—60. Robotnik dobry, to jest sumiennie pra­
cujący, może zarobić 50 kop. dziennie. ' Widzimy, jak zachęcony 
tym rezulta'em ehętnie bierze się do roboty, od świtu do ciemnej 
nocy, a nawet, kiedy księżyc świeci, nocą pracuje. Jakkolwiek 
praca to bardzo ciężka, ale chęć większego zarobku, a mianowi­
cie, że zarobek ten jest już ostatnim przed zimą, powoduje, że 
brak robotnika do tój czynności uczuwać się nie daje. Nieraz 
zdarzy się widzieć, że wieś cała zostaje w opustoszeniu, bo co 
tylko żyje biegnie do buraków. Włościanin, który posiada liczną 
rodzinę, zarabia przez ten miesiąc kilkanaście rubli, co dawniej 
przed zaprowadzeniem plantacyi buraków nigdy nie bywało. Ob­
myślają oni różne sposoby, żeby robotę sobie ułatwić, a tern sa­
mem zarobku przysporzyć; chłopi (mężowie i ojcowie tak się tu 
tytułują) wyrywają buraki, kobiety i dzieci obrzynają i na ryszpy 
znoszą. W roku suchym jak obecny wielkie straty ponesi wła­
ściciel w skutek przyłamywania się buraków, których tym sposo­
bem pewna część zostaje w ziemi; użycie szpadla chociaż cokol­
wiek temu zaradza, ale nie ze wszystkiem się udaje. Widziałem 
zabieglejszych i przemyślniej szych robotników, którzy zaopatrzyli 
się w narzędzie bardzo proste a nader praktyczne: przynosili 
z sobą widełki żelazne, zwykle do rozrzucania mierzwy używane; 
lemi bardzo skutecznie burak podważony, lekkiem poruszeniem 
ręki na powierzchnią ziemi bywa dobywany i bardzo rzadko się 
przyłamuje. Życzyćby należało, żeby wszyscy współziemianie to 
dogodne narzędzie u siebie zaprowadzili, któro przed wielkiemi 
stratami ich zasłoni, wtenczas zwłaszcza kiedy ziemia spieczona, 
część tak krwawo zapracowanego zysku bez korzyści pochłania. 
Niektórzy plantatorowie wyorują buraki umyślnie do tego spro- 
wadzocemi pługami: czynność ta od przyłamywania się buraków 
ich nie obroni, i pod każdym względem mniej korzyści przynie­
sie aniżeli widełki, w które każdy z plantatorów przed rozpoczę­
ciem kopania zaopatrzyć się winien. Wypadku tegorocznego 
zbioru stanowczo jeszcze dziś oznaczyć nie możemy; z rozpoczę­
tego jednak kopania co najlichszych buraków otrzymaliśmy korcy 
6 > z morgu, po wykopaniu wszystkich średnio wyniesie korcy 80. 
Urodzaj ten możemy policzyć do miernych; ale po spóźnionój po­
rze sadzenia, po suszy, jaka w samym zawiązku plantacyom za­
szkodziła, uważać się możemy za szczęśliwych, że i to otrzymać 
zdołaliśmy. Co do wydatku cukru, nie wątpić, że będzie bardzo 
znaczny, skoro dowiedzioną jest rzeczą, że lata suche sprzyjają 
bardzo wyrobieniu się pierwiastku cukrowego.

W obec kopania buraków, wszystkie inne czynności ustają, 
cały umysł rolnika skierowany do tego, żeby jak można najmniój 
uroniono cennego produktu, którego przez rok cały z takim mo­
zołem oczekujemy. I rzeczywiście, pomyśleć sobie, że przedmiot 
stanowiący najznakomitszą część dochodów naszych, który po­
chłonął tak znaczne fundusze, leży dni i noce całe pod gołem nie­
bem, na małych kupkach, rozrzucony na wielkich przestrzeniach* 
mimowolna przychodzi obawa, czy temu rozpryśniętemu dozorowi 
podołamy. Najszczęśliwszy ten, kto może wykopane buraki 
wprost z ziemi odwozić do fabryki. Ale takich ulubieńców losu 
bardzo mała znajduje się liczba, chociaż pozakładane tu i owdzie 
składy buraków bardzo odstawę udogodniły. Dla ludu wiejskiego 
ten ruch fabryczny stanów1 bardzo obszerne pole działalności; to 
też zamożność z dniem każdym wzrasta. Zarobek znaczny już 
od pierwszych dni maja zaczyna się przy plantacyach i utrzy­
muje się ciągle aż do samego zamarznięcia. Rozpoczęta kampa­
nia w fabrykach wielką bardzo liczbę robotników zatrudnia i to 
w ciągu zimy całej, a zajęcia dla furmanów nie zabraknie nigdy; 
odwózka buraków ze składów do fabryk, nie licząc, że i niektóre 
folwarki najemnikiem produkt swój wywożą, zwózka drzewa z la­
sów, węgli ze stacyi kolei, oto źródła dochodów dla ludu naszego, 
który najchętniej furmanić lubi. Plantacya buraków nie wiele 
korzyści przedstawia dla małych gospodarstw, to tóż bardzo mało 
widzimy, żeby temu się włościanie poświęcali. Chociaż jeden 
mórg należycie obrobiony, a obrobić go bardzo starannie mogą, 
większe stósuukowo przedstawia korzyści, aniżeli wielka planta­
cya, wieśniak jednak woli dochód codzienny a pewny, aniżeli mo­
zolną robotę, którą żywioły, częstokroć nieprzyjazne, bardzo ry­
zykowną czynią.

Ceny zboża od jakiegoś czasu stoją w jednój mierze; pie­
niędzy brak uczuwać się daje, a potrzeba ich bardzo wielka, wię­
ksza aniżeli na żniwo, gdyż schodzi się w tym czasie wypłata 
kwartalna z należnością za kopanie buraków, co razem z innemi 
ciężarami połączone stanowi ogromną penuryą, i silnej trzeba 
głowy (którą obecnie kieszeń reprezentuje), żeby temu poradzić 
,ako tako. Jeżeli jeszcze kontrakta porobione w ten sposób, że 
za buraki zapłata przychodzi zaraz po uskutecznieniu odstawy, 
jeszcze połatać się można; ale gdzie za buraki płacą w parę lub 
kilka miesięcy po odstawie, tam położenie staje się bardzo tru- 
dnem, albowiem nie ma między obywatelami dziś takich kapitali- 
s ów, żeby na produkt, bardzo kosztownie z ziemi wydobyty, mo­
gli należytość bezczynną w kasach fabrycznych przechowywać. 
Pod tym względem przy zawieraniu kontraktów należałoby przy­
pomnieć sobie cierpienia, jakieśmy w przeszłości przechodzili. 
Prawda, że fabrykom wyświadcza się wielka dogodność z tego 
względu, że interes plantatorów najsilniejszym węzłem połączony 
jest z interesem fabryk; jedno powinno wspierać drugie i szukać 
powinniśmy drogi pośredniej, któraby obie strony zadowolniła. 
Otóż w takiem położeniu, przy zawieraniu kontraktów bacząc na 
to, że fabrykom należy się ulga w wykładaniu kapitału obroto­
wego, że plantatorom konieczny jest w tej porze fundusz na za­
płatę robotnika, należałoby zastrzedz sobie, że fabryka zeskontuje 
należność za umiarkowany i z góry oznaczony procent tym z plan­
tatorów, którzy należności swojej przed terminem żądać będą, 
Tym sposobem zamknęłoby się pele obrotpm lichwiarskim* które 
konieczność wywołuje. Bywały wypadkj; ze plantatorowie nale­
żność swoją zbywali małomiasteczkovyjm bankierom, odstępu­
jąc 2 od sta na miesiąc. Może tef uwagi są przedwczesne, 
ale lepiej dziś wspomnieć o tóm co boli, aniżeli cierpieć chro 
nicznie.

Drzewo staje się u uas coraz trudniejszóm, ale mimo to 
opalu do mieszkań i kuchni mamy podostatkiem; mamy rzeczy­
wiście ogień lepszy i pewniejszy, aniżeli we wszystkich lesistych 
okolicach. Z tego sofizmatu wytłómaczymy się łatwo: palimy wę­
glem kamiennym, mając go pod bokiem na stacyach kolei żela 
znój. W okolicach zaś lesistych często się zdarza, łe wieczorem 
paii się drzewem, na któróm rano ptaki śpiewały, a jaki z tego 
ogień, o tem każdy ma przekonanie, kto go widział. Pod tym 
względem nie ma obawy: wnętrze ziemi dostarczy nam tego ma- 
tersału, który do tej pory bezużytecznie tam spoczywa. Z bu­
dulcem i z drzewem porządkowem cokolwiek trudniej, choć juz 
do tej pory kolej żelazna i bardzo rozwinięta spokulacya ekster- 
minacyjtoTeśna dostarcza nam tego, co potrzeba; co dalej jednak 
będzie, przewidzieć trudno, nie widzimy bowiem, żeby gdzie za­
gajniki zakładano. Obszary się powiększyły, ale czy dochody po­
szły w tym samym stósunku, wątpić należy, bo siła pociągowa 
ni,e wielka, chów bydła zacofany, dwie pary wołów reprezentują
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Przybyli do Poznania dnia 17 pażdzierni^^jących,

HOTEL DU NORD. Hr. Miączyński z Pawłowa , 
z Głuchowa. ’ „

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Zielonacki z 
Engels z Głogowa. ,a«

HOTEL RZYMSKI. Jasiński z Wytak^o proio!
DREZDEŃSKI. Książę Sułko^0”1311’ " 

żoną z Luboni, Szamotulski z PA408)

Zabłocki z Obory, Wit^iigator# 1 
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HERWIGA 
z Berlina.

MYLIUSA HOTEL 
dzyny, Łubieński z 
z Łowęcina.

POD CZARNYM ORŁEM, 
chlina.
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Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano interesów, oem PraWi 
berżliishm, 16 październik^ go dnia u

Wiadomość o rozbrojeniu francuzkiem, popart» meldowa“’ 
paryzkiemi i wiedeńskiemi kursami, wzmocniła panują«¿ferm u do 
tnich dniach tendencyą pomyślną i ożywiła obrót aż do uj 
pierów spekulacyjnych. jyanych n;

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) s 
Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 103 płac. Obi. pstwa ó»ed potud 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 120 płac, fee® ^onl

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 75% płac,M>atoweg° 
S3% plac, dto (4%%) 90% żąd. Pozn. nowe (4 °/.i i-ywa się ’ 
List, rent i Pozn. (4%) 88 płac. Prusk. (4%) 88>/,nf

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50’/, 
na-rod. (5%) 54% płacono. Losy z roku 1854 (4%)
Losy kredyt, z toku 1858 80% płac. Losy z r. 1860 1 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56 płac. Poży. w srebt.
(5%) 59% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (¿l. 
plac. Rosyjsk. - połsk-obl. skarb. (4°/„) 67 płac. p0^neldowan 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 500 ¡6° ja‘i2, 
97% płac. Polsk. listy zastaw. 3 em. w rs. (4%) 66% puenić lyi 
likw. 56% płac. Włosk. poż (5%) 51% płac. Amor, pdaj^my o 
78%—% płc. Akcye kolei żelaz. Kol. mind. 123% pic,iGw')053k 
Ludwika 91% płac. Austr. frnc. 151%—2—1% płc. W» PMnan’.! 
59 płac. Banki ltd. Austr. cred. mob. 92—%—92 plt 
prow. 101 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 płat '

S»! 4© i iS«

należyte 
igiego cz!
to zame 

iiea kopć 
iażdy wi' 

:ie ńrzęc

nip. Hiibnera (4’/,%) 100’/, płac. Hansem. (4%%) 81
Gdy w 

kup<
Henkel 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Krrs gotówki 1 pap- pleń. Frdr. pruski 114% ¡giem
112% płc., suwereny 6. 24V, płac., nap. 5. 12% płac. Bmie8,kai 
5. 18 płac. doll. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt «»rcie ugc 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne ba-ja sPr.,!p 
płacono. Austr.-bankn 88%, płacono. Rosyjsk. bankn. ¡jerz' Cien 
— Dyskonto bankowe 4. te jako r

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—78 tal.; bili’i??.i 
polska 71'/a, piękna biało, pstra polska,74% tal. płac.;A^d pod
na paźdz. 68'/, płac, pażdz.-list. 65 żąd., 64% płac., listtrze p c 
62% żąd., 62 prac., kwiec.-maj 62%—62 taL płac. ’ n.
f,TOt W mieisp.il 52-60 tal.: nowe 57’/,—58'/. Dłac.: .funt, w miejscu 52—60 tal.; nowo 57%—58% płac.; na 
59'/,- 58'/a, pażdz.-listop. 56%-55%, listopad-grudz. 
na wiosnę 52—51% tal. płacono. Jęczmień: 1730 fc 
i wielki 48—56 taL Owies: 1200 funt, w miejscu 32-; 
galicyjski 33—7,, polski 34—7a, wybór, szląski 35 tal. pj
paźdz. 33%—7», pażdz.-listop. 33 '/2, listop.-grudz. 33 u__
33 tal. płac. Groch: 2230 funt, do gotow. 66—72 tai.;; 
szę 59—64 tal. Rzep: 1800 funt. 78—80 tal. Rzepj 
—78 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9'/, tai 
na pażdz. 97, żąd. ’ „ płac, pażd.-listop. 9%, płac, listop Po 
9%, żąd.gkwiec.-maj 9% tal. płacono. Olej lniany; 1(1 roznai

li się t 
'oznań

Kr

i

odi

w miejscu 11% tal. Olej skalny: w miejscu 7'/, tal; nJ™?16?? 
— pażdz.-list. 7'/n list.-grudz. 7'/,, tal. płac. Okowitą:W5.lel 
Trał, w miejscu bez beczki 18%tal. płacono na paźd‘z.l1.MeJsze] 
18—1/8 płac, i żąd. '/2 płac, pażdz.-listop. 17—'/, pł&c.F Pro 
%, płac, listop.-grudz. 16%—% kwiecień-maj
i żąd. >/„ tal. płac. lectw s 

’trfttuCiieMa wrołlawska, 16 października K„nń' 
(Adolf Kąrmióski). rszystki

Pszenica towar żółty zaniedbanej pr. 84 funt fe 
—82—88 sgr., żółta 74—79—82 sgr., piękne gatuij,
not.; pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 65 tal. żądano.(V----
spokojniej, pr. 84 funt, w miejscu szląskie 67—70—72 ą 
piękniejsze nad not. płc.; 2000 funt, na bież. miesiąc|
54 tal. płac., pażdz.-listop. 51% tal. płc., listop.-grud.ii 
płac., kwiec.-maj 50—49% tal. płc. Jęczmień: ofit , 
obficie, pr. 74 funt, w miejscu żółty 53-59 sgr., jasnyFrz,J u 
sgr., biały 63-64 sgr., najpiękniejszy nad not. płc. 2000 f®acn,! 
bieżący miesiąc 57 tal. żąd. Owies: bez zmiany, pr. Ijgr. 9 ) 
w miejscu szląski 39—42 sgr., galicyjski 37—39 sgr., 2^citan( 
na bież, miesiąc 53'/j tal. żąd., kwiec.-maj 53 tal. ff. . 
obrót mały; pr. 90 funt, do gotowania 68—72 sgr., na pasM^1’1- 
67 sgr. Wyka: zaniedbana; pr. 90 funt. 58—65 sp.przed ; 
ofiarowany; pr. 90 funt. 82—92 sgr. Łubin: obrót shiRysua 
90 funt. 42—48 sgr. Koniczyna: obrót słaby, pr. Idy* 
biała 14'/,—15% -18’/,—22 taL_, czerwona iO—13-ltj.^ 

Ludtal. Tymotka: bez obrotu; 7—8 taL Siemię kot1 
ofiarowane; pr. 60 funt, brutto 61—65 sgr. Nasiona tj 
ceny słabe, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy:!! 
—188 sgr. Rzepik zimowy: 168—174—U6 sgr.,r 
kniejszy nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc' 
żąd. Olej rzepiowy: słabiej, pr. 100 funt, w miejsc«; 
żąd., na bieżący miesiąc 9’/,, tal. żąd., pażd.-listop. S|u'uby 
żad, listop.-grud. 9%,—7, tal. płac., grud.-stycz. 9’będzi 
kwiec.-maj 9’/, tal. płac. Kuchy rzepiowe: obrót 
pr. 100 fant, w miejscu 58—60 sgr. Okowita:

Trail, w miejscu 17'/, tal. żąd., '/„ płac.,

Wi

urót sj
pr. ltfani;ima

“Walń 80% ------  .. —„— -
miesiąc 17'/,, plac., paźdz.listop. 16'/, tal. żąd., luto}'
16’„ tal. płac, i żąd., kwiec.-maj 16'/, tal. płac.,
Urzędowy kurs: Austr. bank. 88 płac. Rosyjsko-polatudll 
płac.

. Nbi
kilkuNadesłano. .

Błogo skutkująca Revalescfare du Barry. — ;A“.1'
nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności >. 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i"? L 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i»
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudzieste ----
drażnieniu nerwów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu,roi £ 
niu, biciuserca, nerwowym bólu głswy, głuchocie, szumu, 
wie i uszach, zawrocie, boleściach między łopatkami i "i 
tkich prawi e częściach ciała, chronicznych zapaleniach 1 pra 
niu się żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach F 
tych sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddeA 
suchotach, puchlinie wodnćj, rematyzmie, pedogrza, influeiw 
pie, mdłościach i wymiotach nawet podczas brzemienny 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem os® 
ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, n» 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1'P0 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzyh 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i oy’ 
łącznie prawic używa wybornej Revalesciäre du Barry, 4 
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego b’’ 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i ®s 
się nie może błogich jej skutków. (Kofespondencya z 6 
du Midi.) — Polecenie godną jest w następujących cn<^ 
niestrawności, przerwanych fankcyach żywotnych, obst 
sokach ostrych, kurczach, Diabetes, spazmach, zgadze, d; 
ności, ^bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu człoi 
razie ao towarzystwa, niezdatności do studyowania, di 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, 5 
stawnej bojaźni itd. .%

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w PU3Z^; 
szarych z pieczęcią Bany dn Barry i Sp. wraz z 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 lx), J 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 fant. «°.r-,
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalescifere dla^P'% 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, » : 
liżanek fL 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 fihżan , 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcar«’ 
liżankę. . g-

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 »r 
deó, Freiung 6, dalej przez pana FranciszkaWilhel j 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, ‘ 1 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w rra 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, wrreszbu B (
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako 
wszystkie apteki. Dodatek,

po’
ul

na

mieisp.il


foki
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 240.
Niedziela, dnia 18 października 1868.

Wezwanie.
,„:«rci rendanta kasy serwisowej i ka- 
r®i„o-karnej Wojciecha Tanera wzy- 

f^zr-tkich tych, którzyby do kaucji 
'“’M li w ilości 650 tal. w papierach wa- 

ernitAcych, przez niego złożonej, rościli 
Ulh ^0 właściciele, sukcesorowie, ce- 

■a, jient„,ze zastawnicy lub innego jakiego 
W) aby pretensje swe w przeciągu 

' Ch*Żi Jłi’ tygodni od dnia dzisiejszego począ- 
’Stsolud Zagrożeniem preklnzyi, na piśmie 

rtakJ^fnro-okólu u nas zameldowali, 
ko», Jo p ■ ją października 1868.

________
W'— -iwie konkursowej nad majątkiem in 

i kupca Franciszka Niohlaus
■u nanin zamieszkałego wyznaczono do 

rMwania należytości konkursowych je- 
drugi czas do dnia 2 listopada rb. włą-

fcierzyciele, którzy pretensye swoje jesz- 
i nie zameldowali, wzywają się, aby tako- 

likg, e iJadź ¿e już są wyskarzone lub nie, z zą- 
ó prawem pierwszeństwa do wspomnio-
ika ^odnia u nas piśmiennie lub do protokułu
ihc^erm^do rozpoznania wszystkich w cza­
rni» i aż do upłynienia drugiego czasu zamel- 

4«»nvch należytości wyznaczono na 
o,, dsieó U lisłop«**.*' r- b; , 

wa wed południem o godzinie 11 przed ł 
łae "kem konkursu p. iłaebisrein, radzcą . 
ni», kątowego, w lokalu sądowym, na który 

Ca się wszystkich tych wierzycieli, któ- 
!'/ o'należytości swoje w ciągu jednego lub 
50'/, «¡ego czasu zameldowali. , 
i Wto zameldowanie swoje na piśmie złozy, 
60 ®iea kopią onego i aneksów dołączyć. 
rehf Saśdy wierzyciel, który nie w naszym ob- 
¡4 jzie urzęduwym zamieszkuje, powinien przy 

; „iirfińrp nrftwi tn zamieszka-

?• oJ
i

Księgarnia Ł-;«dwlBsa Merzfeaelia 
w Poznaniu odebrała na skład główny 
poleca:

ezyiinności wojskowych 
jenerała

hna Henry -a Dą-brows nep
Wojska polskiego

od bitwy pod Lipskiem 1813 : 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

Księgarnia F. ftejzcera poleca różne 1 
U»4e«i«l»rs6e i Ualeite*l4*p«yi4i na 
rok 1869. (6390)

Deseń z odpowiedniem wykształceniem 
wstąpić może do handlu mego korzennego.

Jósef Wachę.
Ul. Szkolna No 11. .6338)

Gnieźnie 
(6233)

Księgarni i J S3. b&Bgego w 
poszukuje subje ta.

Młody człowiek mający chęć wprawi ć sit
do głssp«sSi4i*st»®f«, znajdzie umieszcze­
nie od 1 listopada w Dom. Szurkowi) p. M. 
Górką. Zgłoszenia przyjmują się franko.

(.6398]

meldowaniu obrońcę prawa 
500 go jak0 pełnomocnika obr:500 go J 

3/, tóienii 
wr.W

obrać i do akt wy-
lenić. tym, którzy tu znajomości nie mają, 
dajemy obrońców prawa Pileta, Bertheima 

Ml?,Grabowskiego jako rzeczników.
...' Pożnaó, dnia 26 września 1868.

‘ Królewski sąd powiatowy.
Wydziił dla spraw cyw. 1.6393]

Gospodyni umiejąca dobrze gotować znaj­
dzie zaraz miejsce. Gdzie? dowie się za 
przesłaniem świadectw w odpisie pod lit. A 
B. poste r stante Janowiec fr. (.6396

Pokój umeblowany, na parterze ul. Wro 
cławska no. 9 jest do wynajęcia. Bliższa wia­
domość u p. Adamskiego. (.6407)
ibne litew 'A d’ mzsyła S. Basch

Berlin. Gertraudtenstr. 4. 
(.5976)

'2 pfc 
płat

oj 8S GdT w sprawie, konkursowój nad mają 
u, ,Rem kupca tt. Supansklego, w Poznaniu 
tac Łiesikałego dłużnik wspólny wniósł o za- 
nnt’ »rcie ugody, wyznaczyliśmy do roztrząśme- 

»śa sprawy co do prawa głosowania tych 
kn TieraYcieli konkursowych, których preten- 

,e jako rzetelne dotąd nie są przyznane
min na dzień (6394)
listo ad* r. b. przed połnd. o godz. 11 

’..“rzed podpisanym komisarzem w lokalu są- 
Mwym o czem interesenci którzy wspo- 
Zjllnione należytości zameldowali lub zaprzę­

gli się uwiadomiają.
Poznań dnia 12 października 1868. 

Łrólewski sąd powiatowy. 
Komisarz konkursu 

GUiebler.

bid, 
c.¡ «L

Stany njąwyźsze wybierają przecież 
z pewnością rzeczy najprzyjemniejsze 
i najdobroczynniejsze! Dowód doskona­

łości Hoffi fabrykatów słodowych.
Z -rozmaitych środków lecząco-pożywnyeh oddają na dworach książę­

cych pierwszeń two jedynie prawdziwym słodowym fabrykatom leczącym 
, jako środkcni leczącym, wzmacniającym i uraczającym. O skuteczności

Hofia 1 
Hoffa

wyskoku słodowego i słodowej czekolady zdrowia z fabryk: , w Berlinie, Nowa 
Wilhelraowska ulica 1, przytaczamy z tysiąya uznających. świadectw następu- 

j jące: Straussberg, 20 września 1868. ,,Ponieważ cd lat 2 cierpiałem na okropny 
kaszel i upadek siłciała, przeto rozkazał mi lekarz, hiedym się z dniem każd\m sta­
wał coraz nędzniejszym, używać błogiego pańskiego piwa zdrowia z wyskoku 
słodoweg . Dzięki Bogu uzdrowiło ono mnie tak. że kaszel ustąpił jako tak1’ 
a sam czuje się daleko silniejszym, Z radością przyłączam się do owych ty­
sięcy, co panu za pomyślny rezultat leczenia fabrykatami słodowemi najlepsze 
swe składają dzięki?4 jTE* łheł®* ner, kantor i nauczyciel. — Zażądali Holia 
piwa zdrów.a z wyskoku słodowego i Motta słodowej czekolady zdrowia do 1 - 
czenia, wzmocnienia i uraczenia: książę Pückb*r Muskau-Rocibuż, księżniczka 
Schönaich Carolatli, hr. Pfeil G nadenfre , książę Oetiiugen-W allerstein, księ­
żniczka Bentheim Tecklenburg Rudolstadt, hr. Agovady, dama dwor ka 

! w Paryżu — hrabina Volkonsky w Rzymie itd. Kiedy stany najwyższe posłu- 
: gują się bezustannie temi fabrykatami, to publiczność iem pewniej takowym 

zaufać może.
Skład główny w jhixBauiu u i ” aaa; Ry­

nek 91, skład uboczny u «jycJtawer/f. Plac Wil-
hetoowski 10, u TM O w Wągrowcu,
u <■$. B*<&dgÖrx/riaya w Nakle, u .0. Ä, leiri»- 
«»&2W w Bydgoszcz}' i o Trpiw» w
Nowyuitorayśiu. ¡6394.

Wielka *t»«ey» na piorwszém piętrze, 
- na placu Sapleiyàækim pod No. 6 skła­

dająca się z 7 pokoi, wchodu (se très) ku­
chni i sklepów, niemniej dr warników wy­
najętą być może natychmiast lub od 3 sty­
cznia r, p. na czas dtuż-zy. (6 i09i

________ ____ j W tejże samej nieruchomości są także do
Dobrze jeszcze zachowany bilisrć wynajęcia dwie wozownie i dwie góry. Bliż- 

- - Wilhelmów-szą wiadomość udzieli biuro Radzcy sprawjest tanio do sprzedania przy 
skiéj ulicy 9.

ilhelmow- 624 wiadomość udzieli 
[6410-J |TMUuMhUe , na Działowym pi, No. 9.

Jan Gerlltz, deSiars w grodzie, poleca 
się Szanownej Publiczności do wykonania ro­
boty na czas, a rzetelne ceny za nią zapewnia.

Środa, dnia 14 października 1868. (.6405)
Jan derlitz.

Brzytwy

Parvskie

Gorset) i krynolin
w si»jï»4*w«zy«?Sü 
zapasie u

wzorach są znowu w 
[6403.]

3. Tucholskiego,

Wiihełmowska ulica No. 10.

Obwieszczenie.
Po odebraniu zezwolenia król, rejencyi
Poznaniu na ustanowienie czwartego resp 

ego nauczyciela z pensya 500 ta!, przy 
jszéj wyższej szkole miejskiej wzywamy

iejszém kandydatów, którzy złożyli egza- 
l pro facúltate docendi, aby się aż dt» 16 

Listopada r. b. obok przedłożenia świa­
dectw swych do podpisanego zgłosili ma- 

tratu.
Kandydaci, mówiący po polsku, przede- 

. uszystkićm będą uwzględnieni.
, ? Kempno, 10 października 1868.

____jtomj»«™«.__________

iij Obwieszczenie.
Robota ciesielska włąciuie budulca 

asn/przy budowie nowego kościoła w Ludo- 
000 Snach, zaanszlagowana na 2472 tal. 14 
Pr- br. 9 fea., ma być wypuszczona minus 

•> ^icitando w terminie dnia S6 
■pJlkiernil5.a r. ł>. o 11 godzinie 
jp,przed południem w szkole w Ludosnach. 

t sliiRysunki i kosztorys przejrzeć ¿można 
i y biórze królewskiego budowniczego 
ito^kth w Obornikach. (.6350)
ia ¡ Ludoiuy, dnia 14 października 1868. 
■: Hi Komisya budowy kościoła, 
gr., - —

ta.

'4C: Walne zebranie Naukowej po- 
p, ¿mocy powiatu Pleszewskiego od- 
t Jadzie się w poniedziałek,
. i« dnia 19 |>. m. w oberży pana 

“Waliszewskiego w i>le- 
y/fczewie o godzinie 2 z po­
łudnia. O liczny udział
 Komitet.

uprasza
(6317)

wypukło ostrzone, pod gwarancyą dobroci. 
No. I V, t d., No. 2 l1/, tal. jako też uzna­
ne swe jako wyborne
ch ńs^ie pasy do ostrzenia
(czworoboczne), przy użyciu których ostrze­
nie brzy tw zupełnie jest zbytecznem, No, 1 
17, tal., No. 2 l1/« tal.

Mydło do golenia
czyniące włosy brody miękkiemi i nie schną- 
ce, szt. 7»/, i 5 sgr.

sztucz- sparaty do ostrzenia,
na których każdy wyszczerbiony nóż stołowy, 
do rozbierania i scyzoryk w minucie może 
być wyostrzony, poleca fabryka (5805).C. Kiniwicr,

Berlin, Bebrenstr. 16.
W Poznaniu, skład u A. $4Iug. Wro­

cławska ul. 3.__________

Lampy petroleowe
najnowszej konstrukcji w wielkim wyborze, 
liatwriuie, lamipiił do
jako tćż eyiS»dry, iilofsae i 6s.»©ty 
de lamp poleca po cenach tanich

W. Chrzanowski
w Bazarze. ____ [5699]

Zakład wyrobów lnianych
w Poznaniu

przyjmuje zamówienia na w-szelkie śj/id- 
t»n i dreSSeSty własnego w-yrobu 
zwłaszcza na .(5375)miechy,
które dla swej trwałości, ciężkości i taniości, 
nadzwyczaj są poszukiwane.

Władysław Simea.
Ślósarska ulica 5.

WSaeeler» i Wilsona fabryka tn&ehis do szycia jest mrsjwięiisaą 
a fabrykat jój u ’/¡j pierw szyn» w świecie.

3/4 nslilossif machin do szycia, które fabry ka ta dotąd wykonała i sprze­
dała, i wzrastający z dniem każdym popyt są tego bijącym dowodem.

Machina ta dalej na wszystkich wystawach powszechnych Europy i Ameryki 
zaszczycaną bywała jako »asjwybsłriylejj-".«.» «łiłtfml medal»«nl a naj­
większą sławę swoją zjednała sobie na ostatniej, dotąd największej wystawie po­
wszechnej w Paryżu, gdzie z 82 konkurentów, pomiędzy którymi było wielu naślado­
wców i tak zwan. poprawiaczy tego systemu, a którzy komentować się musieli me­
dalem brązowym, przyznano jej ty lŁtY# i wy Są«--« s A« jedyną w tój gałęzi ręko­
dzieł udzieloną ni*ssp««ię ss«yYeyisaą ai -iy»“

Skład tych oryginalnych mach n do szy cia znajduje się u
NB. Nauka bezpłatnie, zezwala ft

się na odpłatę ratami. «> SŁvIaK«v,
(6416.) Rynek No. 10, wchód z Krotkiój ulicy.

HerllAaltle Iffsy ’/2, 'A V , '/u- 
l«»sł-w ’/« — 8 tal.

,, — 4 tal. — 2 tal. Początek ciągnie- 
pnia 14 października, czas trwania 21 dni.
! Medyolań kie 10 frankowe losy 22/;, tai., wa- 
liżne aż do 1921 bez dopłaty. Losy budowy 
[tumu po 1 tal. poleca (.5978)

B(ScL’;;, panlar loteryjny

SSerSii«, Gertraudtenstr. No. 4.

RvF Obiela. V
DKi w najnowszym guście sprzedaję
’J JlCIia, zwój od 2 sgr. począwszy. Bu­
dującym daję w razie większej potrzeby rabat 
odpowiedni. Próby na zewnątrz franko. Sku­
teczny środek przeciw wilgotnym ścianom. 
Reiesy, drążki do firanek i podtrzymy- 
w oze ma zawsze w zapasie (6400)

Natan Charig, B.yaek 90

Broń myśliwską
fabrykat Jós. OfflTeranrur« 

puszkarza w Kolonii n. R.
Jedyny medal w By dgoszczy 1868.

Pojedyńki .................... pocz. od 21/, tal.
Dubeltówki.......... „ 52/, „

„ damasc. i patent. ,, 10'/, „
Lefoszówki ..... „ 22 „

Rewolwery, stucery, przybory myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i pod każdą 
gwarancyą [4890;

Jo-z. iillfYrM» ..rspsiŁ łilira,
Królewi c w Pr. Tragh. Pulverst.r. 18.

Eali.i niki zdrów ia,
Siani sole, |»antahmy, 
¡Koszule na ¡iolwwania i w 

f ©dróż,
F ońfzochy, s z k ar petki, 
Spódnice na igliczkach ro­

bi© ie,
baptity, błiszliki, 

Krzyżówki, czepki, 
Kamasze, przepaski,
poleca

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt. [6385] 

ItyneS4 63.

Na

Spółka Bniński, Chłapowski i Plater
w PoznaiüQ

umiadamia «.«. prtííhaceitlón'. iś jtoslejmuje 
ùç ptfśradciosania sprsedfiśaaSi 
protlukló' rótmaaycfo vposotoem kotnisn, æ 
snücslsíimi !uh heæ tafooitïyeêi, te sstosóh staj 
doyqrlniéjssy._____ ____ _________

Donoszę niniejszém uprzejmie, że żałożyłam tu
[6194]

w miejscu jsrzy «I- Kisecscuzéj

porę jesienną 
i zimową

poleca się
pierwszy

SSazar
trzewików

butów7

Magazyn mód i krawiecciyzpydamskiéj
pod firmą

P. Sadowska.
Polecając takowy do łaskawego uwzględnienia, przyrzekam obok skoréj i rzetelnéj 

usługi' umiarkowane i stałe ceny.

w'"“’ ’ ,sa F« Sadowska.ROBERT SCHMIDT
Ntnciyoielka Polka, pracująca już od 

kilku lat w swym zawodzie, posiadająca grun- 
[sjaditownie muzykę oraz język francuzki, niemie- 
icj [cki i w części angielski, życzy sobie przyjąć 

[¡miejsce. Bliższych wiadomości udzieii księ- 
im ¡igarnia J. 14. Żupaf w Poznaniu.

(.6379)

Síiw-ífPKeiłśe l»»n»ISu
Wysokiej szlachcie i szanownej publiczno 

ści donoszę uniżenie, że mój od wiele lat 
istniejący handel futer, którym w roku ze­
szłym był zwinął, teraz znów dokładnie 
skompletowany, od 1 października r. b. o- 
tworzyłem, i proszę uniżenie o użyczenie mi 
i na dalej swego dawnego zaufania i łaski, 
przycżem umiarkowane ceny i akuratną usłu-

przyrzekam. _ _ [6077]
Poznan, dnia 1 października 1868. r.BB'. innitlon.

Fryderykowska ul. No. 32.

ąrot

ll i

Osiadłem w Kostrzynie.
Dr. Wanjura,

praktyczny lekarz, chirurg i aku- 
dccM szer. (6314)
enfl(-------------------------------------

Błoka
nieC

lipes
s

M
nf
e»>

trui
yarí

Sf

4 części po 1 tal. 15.sgr. poleca księgarnia
[56821. J. K. Żnpańskiego.

Mieszkam

(6392)

przy ul. Szkólréj No.Krtel.
Koncypient.

JRętiawiiPzfeS piorą się bez zapachu
¡6432.] H. Flieazser, ś. Marcin 2.

Wełny do joficzócb, Vi 
gogne i bawełny w naj­
większym wyborze u

M. Zadka młod.,
Nowa ulica 4. [6130.]

Rudolf Rabsilber w Poznaniu,
deiii Handel spedyeyj y, przeładowali, węgli kamiennych 

* komisyinv i incass©
¡kai P°leca się do •prdyeyl w«1 ww.j'StP.i«*l. fclerunb««!* Ikrtujsa S «.*»»•»- 
epis p0(j zaręcząniem najtańszej i najakuratniejszej usługi.

Transport kotłów parowych, machin 1 mebli
’iyjiajbardzićj do tego stosownych wozach.ar.

iii
n»

nek
ró«!

SP-
“rei
[ze
rg'
éi

[4778;

Meszkam teraz w narożniku StarCgfO KynKu i ulicy
^mikowej No. 85. Przy tój sposobności polecam się względom łaska- 

publiczności, przyrzekając obok rzetelnej i skorój usługi mierne ceny.

[6209
L. Tundah,

krawiec męzki i członek firmy:
Sto warz) szeni mistrzów ie kran ieccy

ulica Wiihełmowska No. 10.

Antoni Schmidt,
I 2 auo1< TVo. 63.

|Fahn ka bielizny. Magazyn płócien.
Sfełsd Jedwabiów i wyrębów' modnych. 

Konfohcye dia dam własnej fabrykacyi.
Sukna i artykuły da męzUlej garderoby. 

Dywany. Materye na meble. Firanki.
¡Wszystkie nowości katdój pory zawsze na 

składzie. r 15599]
Największy wybór. — Najtańsze ceny.

dawniéj

Lampy petroleowe
r wielkim wyborze, jako też dzwony, Cylindry 
jasne jak woda 3?etPO 1 Clili! poleca

IPrelss,

knoty,
i 6357]

Wrocławska ul. 2.
B?SttB»elM« remisy I tybety wtureckim ssBsśele na szlafroczki, j 
l?Saurlkl kolorowe na suknie i ubiorki dla dzieci,
FSaneie białe s kolarwwe na kaftaniki i spódniki,
Gotowe odpasowane „Halki“ angielskie, polecają

W. KuAuIiński i Śp.
[59351 fw Poznaniu.

JBierlS«, 16 linter den Linden (pod Lipami) 16 S-íí'irUS*»,

Best a ts i* a » t fie a si ç a ś s
diarT'lcis Ufen unis

C?dieLan g 1er et
fit». Fiitee «iei> JL 5 s s; ai en 

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
y^illCÏ*S ï» ÎM’-îîlBÎ

Grands fit petits Salons de Société.

iiccessem
»[;.

¿iii pp. . IuS-gCR 
Ktoby sobie życzył fa.how>-g'> :>» ;« - 

z rZ-ądotwin >-atcnif i
dziewięcioletnią praktyką do admini­
strowania i urządzania lasów rządowych, 
wyrobu drzewa okrętowego, zi-i tzd.-iua 
fabryk przemysłowo-lcśnycl.. zw .. /. ; - 
ców. oraz wszelkich innych cz .. u, ści 
zawodu leśnego należących, 'raczy s e 
zgłosić po bliższą windom śc ii > ¡;. t - 
kcyi „Zi mi.iiiimP' w Poznaniu. .(6237)

z d. brzmi budynźr .:>i 
i 83 mórg dobrej roli włącznie 8 mór., dwu­
siecznych łąk, w koiiahi-łe - ach po-. . Po­
znańskim pod No. 1.2 położone p ni., ,.d 
Poznania odlegle widne od czynszu (:reni- :) 
jest z wolnej ręki do sprzedania Bliższe ci 
wiadomości udzieli właściciel tamże. (6190)

Piotr AndrząjswsM'
Poszukuje się eślP.ę z ¿3 ąt: c m, gdyby 

kto takową chciai sprzedać lub przez zimę 
ustąpić, niechaj łaskawie uwiadomi Dominium 
Siedlec pod Kostrzynem. (6344

W przy
Miłosławiu stoi kilka koisS 
wierzchowych, młodydi, 
zdrowych, do polowania i gospo­
darstwa wprawnych, w cenie < d 
trzydziestu do ośmdziesięciu fry- 
drychsdorów. (.6;f5)

Do zakupu
owiec rozpbóowjcb ery- 
g naisyeh Baafectilllstów
poleca się trudniący tymże od lat wielu dla 
Australii, Buenos-Ayres i Prz ludka dobrej

Dadzlei- dl.;
[6.127J___w Paryżu, 43, rue Gręneta.

W Sulęczynie przy dworcu 
w Bojanowie rozpocznie się 
dn a 15 października.

Sprzedanych będzie około 
100 tryków Negretti i 
50 tryków merynosów dających

czesankę.
W bieżącym roku sprzedawane 

będą pierwsze tu hodowane syny 
kupionego w Saatel tryka No.0,11 2.

(6281)___R. Goeppner.
Sprzedaż tryków
x mojój »pysrl«»a8»^J «»w casrnB 
jsrettótw rozpocznie się z końcem bieżą­
cego miesiąca. Cena sztuki 5 do 12 lujdor.

Aeo SiratinnM pod Syeown się (Poin. 
Wartenberg), 12 października 1868. ¡6349 ;

W. ŁflMsert.

t -

£. Tucholskiego,
[6404] Wiihełmowska ul. 1O._

Bernard' Supper,
bîtohars 1 fabrykantwyrobow woskowych

w Wrocławiu
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną celną wagę, czystość i niesfal-
szowa de. _ _ ____(a982)_

Sazwetlalkie
zapałki bezpieczeństwa

bez fosforu i siarki, zapalające się tylko na 
bokach pudelek, przez wysokie prezyfiytiin 
polleyl w Berlinie baraao poieaoae, roz­
syła podpisany »SsłuaS ,|^««eicisl»»y w ki- 
stach (o 100 paczkach po 10 pudełek) po 7 
tal. [6195].

Hermann Ncnpcrl, Lipsk.
Świece wosfeewe, fabryfewt 

catysty, w obfitym doborze poleca
J. Zapalowsid.

Ul. Wrocławska 35. (.6361)

Ogłoszenia gospodarskie itd.

©wócd pisarzy go­
spodarczych znajdzie miej- 

isce zaraz lub od 1 stycznia r. b. 
w Dominium jVIroczeii p. 
Kempno. Tylko dobre rekomen- 
dacye się uwzględniają. (6120)

Iłuiący/-
kawaler, opatrzony dobromi świadectwami, 
poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość Gro­
bla No. 6 u p. Raj.___  (6427.)

fici>j<p<«<!air«,tw«», składające się z 77 
morgów roli I i II klasy, wartości 3000 
tal., przy Poznaniu, jest na sprzedaż. Bliż­
sza wiadomość w restauracyi W. Słalio- 
epszego, ulica Fryderykowska 23. (6419.)

0« Wittholz,
Berlin.

Zimmerstrasse 51. (6105)
Spécialités : AB a chlny do 
prania ś wyżdżymania 
każdego rodzaju, iSêachîliy do
maglowania, wagi slo­
towe, wagi decymalne. 

zakupnie I sprzej 
dóbr, lasów, ki-

Sprzedaż trybów SStBBM— 
hoiifillcfióu' ,iM:łisi'j i 
jpi4tł Si.FIWŚ z mojej owczarni 
zarodowój rozpoczyna się dnia 8i? 
{.nźdx3cr«iźiiin r. ?». Cena 
wełny 72 tal. Waga strzyży 6 cent 
z 100 sztuk w r. b. ’ [6322

Dromadorf pod Striegan 
Baron Tschsmmer.

Sprzedaż tryków
w mojej oryg. zaród, owczarni 

'Negrettów rozpocznie się z dniem
1 listopada.

©wińgUtt. w październiku 1868. 6353]
Otton ’h kihoT eskow.

W niedzielę dnia 13 października odbę­
dę wspólna fe«S»«-yia dla członkówdzie się wspólna feeS»«-y 

Towarzystwa Przemysłowe 
przez tychże wprowadzony!,., 
ście wyłożonej zapisani nie byli.

członków 
o i dla gości 

chociażby w li- 
.6397)

i

dąży
polek, jako też w inte­
resach komisyjnych 
każdego rodzaju po­
średniczy (944)

Józef ladzlejewskl,
y Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Teatr sńiejiski.
W sobotę dnia 17 października teatr zam­

knięty. (6421)
W niedzielę 18 październik... Aleas. ; - 

<3r.-i SfitradetSa. Opera romantyczna 
w 3 aktach Friedricha. Muzyka Flotowa. 
Następnie: Kehn .łf ftc ehen «ssei
Uvsís •n si2ií¿a. Operetka w 1 akcie F. 
Suppé’go.

Teatr lato wy.
W niedzielę 18 października. Koncert nie­

widomego Giovanni Vailati, koncercisty na 
mandolimie i gitarze — [na jednej s. tkniej 
— wirtuozi nadwornego JKról. Mości król» 
Włoskiego, akadcm. koresp.md inta król, in­
stytutu muzycznego i profesora król, akade­
mii sztuk pięknych we Florencji, prezesa 
i członka honorowego rozmaity, h cnora nych 
i muzycznych akademii w Francyi, Wł szech, 
Hiszpanii itd.

1. Eia« Wł.p §eh. Obrsz wioskowy 
w 1 akcie Hutta. 2. Fantazya z opery JBnr. 
se»a na mandolinie Vailatego. 3. Síes» 
Fracslłtent. Komedya oryginalna w 1 
akcie W. Klaegera. 4. Błknni iwał ue- 
areki na gitarze |na jednej strunie.! 
Vialitego. 5- Osa
«ínter Aufwlelat. Krotochwda w 1 ak­
cie C. A. Goernera. 6. Wouvesilir z ope­
ry i.Yzrira «tEé, L'-i.lstvíi* írs.-.i:. u-, na 
mandolinie Vailatego.

Początek o 7 godzinie. -*#SQ
Sals» w «>£r®4lzic turinwrim.

W niedzielę, dnia 18 października. <‘l. r- 
ńry wleŁfeś Btoneerź y

ca łój Uap-.'gi ü pubu pod i:!ypr- 
ś»ry«| kapelmistrza p. AjípoSil i pierwsze 
wystąpienie sławnego koncercisty na bębnie 
p. .Etallu •'.»ia Si" pSOTenbach, który daje 
przedstawienie na 16 harmonijnie na>tro„c- 
nych bębnach z 4S pałkami do bębnienia, 
oraz na wielkim bębnie i cynelach, w I; ore 
równocześnie uderza podług taktu muzy ki
-ękoma i nogami.
Cena wnijścia 2 2 sgr. Początek o godz. 5. 

W poniedziałek, koncert i wystąpienie bę-
I nisty p.

(.6433) Emit Tauber.



Posiadając jedyną istniejącą, przezemnie Długa ulica 7 jest ptmlenzkaale tanio do 
natury zdjętą fotografią pana dr. 5Ie- wynajęcia i natychmiast do objęcia. (6429.)z natury zdjętą fotografią pana dr. 51 e- 

**•««*, zrobiłem z niej karty wizytowe po 
5 sgr. a sprzedaż ich na Poznań oddałem 
księgarni A. SpJro.

_M. Aordor w Lesznie. {.6391]

Wielki

Skład futer
[5979’znajduje się

W«dr?» ul. 37

PfcIHppsohn Holz.

S*íwo bawcirakïe 1 jrnózíúhle
cukierni (.6424]

Rudzkiego.

Gwoli czystości i u- 
trzymaniu zębów. 

Opinia lekarska
Podpisany miał przez lat kilka sposobność 

przekonania się tak przez własne użycie 
anaterynowej wody do uirt*) den­
tysty P- d . J. G. E*oppa Jak i przez 
nsywanle jej n swych pscyontiw, że 
środę ter. przewyższa niewątpliwie 
wszystkie istniejące, o iie oddala nietył- 
ko z nst ztpach n eprzyjemny oddechu, 
lecz i utrzymuje w nich csysiośó i kon­
serwuje zęby, [6402.]
A ugust kawaler v. Schafier,mp. 

Dr. medycyny i członek wydziału 
lekarskiego w Wiedniu.

"Ï1SR "fWawt»— TMW J,|!!. i; >ijMl IH T > .'H11J..1 i. JH.J1. lii

Wielkie losowane pieniędzy

Petroleum w dobrym gatunku kwartę 
o 4 Fgr. 9 fen. poleca

W* Koszutski.
Wrocławska ul. No. 37. (.6418

Codziennie świeże paaztteeiikł, bu 
It&n £ escckolitdę as bitą, ńwaie- 
titttką poleca cukiernia (.6425)

F. Rudzkiego
przy uL Wielkie Garbary.

w Poznaniu u IS Klraten.

Kurcze epileptyczne^^.
robę) leczy lekarz sspecyalny dla epi- 
lepsyi dr. O. Milllach, Berlin, Ja- 
¡erstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie, 
’rzeszło stu już uleczonych. (.4283

1

gwarantowane przez państwo a przez rząd król, pruski potwierdzone podaje 
tylko wygrane w gotówce. Numenr niewygrywające nie ciągną się. 

Początek dn. 13 paźdz., koniec dn. 2» ])az<lz 1868.
Do tego ciągnienia głównego w którem wygrane po tal. 

100,000, w zglęii. 60,000,40.000.20,000.10.090. 8000 
6000, 5000, 4000 itd. it<>.

niezawodnie będą ciągnione, sprzaclajtsmy
na 52 talary cały los,
za 26 „ pól losu,
za 13 „ ćwierć losu,
za 6 tal. 15 sgr. ósemkę losu.

Poczta podejmuje się przesyłki pieniędzy przez zaliczkę, pieniądze mogą 
także być ściągnięte przez postforszus.

Ponieważ popyt o losy do tego ulubionego ciągnienia głównego bar-
& dzo znowu będzie wielki, przeto uprasza się o rychłe zgłoszenia się przy do 
g daniu pieniędzy do forytowanej bezustannie przez szczęście firmy
&
«y

ŹO

Magazyn itrojów i mód

‘Sióstr Munk '~
Stary Bynck TVo. 25. I. pi<*tr»o

poleca najnowsze na walnym targu ijngkim porobione w najrozmaitszym i *
ZRKlinY fnifitnurmrnli mn/ł-mr/'!» ort i , , «r . Br.__--.it__ “zakupy gustownych modnych artyp,,),-,«-. jako to: ' ci
MoaUury itd. przy uznanem wykonaniu zleceń, o które się uprasza.'

tozia ul. 22. Kozia ul.

Robert Kani,
dawniéi Trad»»-«« ’

Prawdziwe amerykan. 
Petroleum

sprzedaje w hlaasanyeh pu- 
tzhneh oryginał nyelt c
mniej więcej 16 kwartach za 3 tal.

Adolf Ascii,
[.6399] ul. Zamkowa 5.

Kurki przeciw astmie
aptekarza LeTasseur.

Leczą rychło i niezawodnie astmy. Do­
stać można w Paryżu u wynalazcy przy ul. 
de'la Monnaie 19; w Krakowie u p. Era» 
nons 5IlezyAnkieto; w Poznaniu w 

dra i*S»nk.łewicz». [2237]

aa

Harol Henr. Tlaielę
Frankfurt is, Renem.

Urzędowe wykazy ciągnień franko i bezpłatnie. (5997),

Wielka wyprzedaż garderoby nęz&iój
Polecam skład mój z wielkim wyborem- garderoby męzkiej wszelkiego rodzaju 

podług najnowszego modelu paryzkiego sporządzonej.
Ceny zniżone.

Poznań, Stary Rynek No. 64, obok p. R. ; chmldta.

A. Colm.Í6389]

Codzień świeżo paloną feawBÇ funt po 
12 sgr. i 14 sgr. poleca

W. Moszutslii
Wrocławska ul No. 37. (.6420)

Skład mój herbaty
ostatniego sprzętu, uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (5823),*. 
Poznań. J. M. Piotrowski.

Wielko-ziarni­
sty astr, kawior, 
świeżego tłustego ło­
sosia wędzonego, ru- 
ladę z węgorza i wiel­
kie rygenwaldskie
palki gęsie polecają

W. F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac No. 2. [6426]

Codziennie nadchodzące!

Médaille d° la, société des 
scienses indusfrislles « e Paris.

Precz z siwemi włosami i

Melancgene
Dicąuemar.; aine w Rouen,

Do natychmiastowego farbo- 
fwania włosów i zarostu we wszy­

stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństw a dla skóry. — Śro- 

ten farbujący jest najlepsze łc 
wszystkich do tycbczasowych. [4564], 

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznania u
DESFO8&E Succ.r de MONTIGNY.

gŁ, WBMTWB

1, de Pinia.

Jest to nieo­
ceniony środek 
prosty i tani a 
niezawodny 

przeciw raju 
porczywazym 
zatwardze­

niem, żółci, 
zamuleniu źo 
łą3fea, zapa 
leniu kiszek 
boleściom żo­
łądka , wy­
rzutom aa- 

skórnym go­
śćcowi (reu­
matyzmowi , 

podagras a w 
słabos lora z

Dla słabości mego zdrowia mam zamiar moją majętność 
tutaj w Rynku położoną pod nazwiskiem „Bazar“, 
składającą się z hotelu, handlu win i korzeni, i szynkowni, 
śpichrza, dwóch stajen zajezdnych, wygodnych piwnic i ob­
szernego podwórza, natychmiast sprzedać. Nadmieniam, że 
handel ten już od 25 lat egzystuje.

Reflektujący zechcą się do mnie osobiście lub piśmiennie 
franko zgłosić.

Negocyanci się nie przyjmują.
Miłosław, w październiku 18-68.

(6401) T. Jiingst.

Sprzedaż

świeże

ogóle przeciw wszelkim „
nieczystości krwi i zep-utych humorów 
pochodzącym. .(6242)

Prawdziwe pigułki Cauyiną konserwują się 
■ ■ " ¿(bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyna

!azca od niedawna przygotowuje umyślnie 
5/a. «« W T”ąJ”- «,-,4 iastósowane do klmatu Rosyi

Położony w mieście powiatowem Środzie suh No. 216 
217 grunt mój, składający się z obsziirne^o iriiiro- 

’w»iieg-o domu micszlialncyo wraz z murowa- 
nemi budynkami gospodarskiemi, z 130 morgów roli 
2 i 3 klasy w najlepszej kulturze, z wiatraka na 2 cylin­
drach w najlepszym obrocie,' zamierzam sprzedać z wolnój 
r^ki bez inwentarza lub z inwentarzem.

Dom ten dla położenia swego i wewnętrznego urządzenia stó- 
sowny jest mianowicie na hotel.

Bliższe szczegóły u mnie samego. (6255)

lecają w wyborowej jakości
Th. Baldenius synowie,

[6417], Wilhelmowski plac 15.

po--
Karol August Wclsskopf,

właściciel dóbr Murzynowo leśne pod Środą.

Cygara.
Waszym ttanownym 

odbiorcom donosimy 
uniiente, że skład nasz 
prawdziwie importo­
wanych, jako też ham 
ba ryskich cyyar naj­
obficiej jest zaopatrzo­
ny. X rzeczy tańszych 
są: _ (6411.)

î-
tO

<x>
i>>

TVo
Niniejszém mamy zaszczyt donieść uniżenie, że na 

_ nf.wnrz.vlismv
placu tutejszym, ZRyuek

dawniej Jaktfb Traeffer, kg
szanownćj publiczności miasta Poznania i W. Ks. Poznańskiego donn» buśtrasf 

mój hurtowy i detaliezrey s' Sz5f(anie:

Handel cygar, tytnniu i tab»Ć*
IPłliÓsłpm 7. Pvnlrn ^7 dr. morwo dom» +»1««___________ ’cr . r. _ '^l

)arttNyi^aa-r"
przeniosłem z Rynku 57 do mego domu tylnego prsiy 34.«Klći ul 33 „ 
go^tż od iftk wiek dal ’itrZymaó zaufa^z“Pełne tego handlu, jakiem

Ooliert KaW
____________________ __________________ dawniej Jakób Traeger. i

Dobrze zaopatrzony skład mój BiałychTk^w,ob 
wyeli pieców szmeleowyeh oraz rurv U, za

Jn--------- : pr^epastliOw Xżec
e.lednia j

A. Krzyżanowski."**’

16324]

niane do mostków
rozmiarów polecam

iViniejszéns pozwalamy sobie zwróci
gę na nasze dobrze pielęgnowane i 
nie rozwinięte Z

Th. Baldenius synowie,
hurtowy handel win

łiaiiclcl traiisytowy rumu i
(6431) Berlin i Poznań.

Cukiernią
moją wraz z

Składem wina

wy

a rak«,jéj jes1 
Inowcs

------- -—~®nia p
ustaw 

isiçgni 
lii kra 
yi, ab; 
flk'.éj 
(ib, kiprzeniosłem z Wielkich Garbar flB t

na t^olwiQjsliíi, ixliecj do kamienicy p. dr NipUc®h
Dziekuiac SzAnnwnéi Pnhliptrnniei «za ------y r

o takie 
względzie.

ieT’,?ÍSC Sc”nownéj Publiczności za wtględy na dotychczásówém mi«8c5pra 
dzie Staraniem mojem bęuzie zadowolnić Szanowną Publiczność

/Oblé»* r 1 i. lec:
[6413], >koje

G r ' gab'Skład mój herbaty g
»opatrzony w świeży towar a mianowicie w cenie po 6. 8 9 10 12 i ut .i. in- 

nfą^pełkie “nkl st^annie PLz«zemD^wybrane Szanownych odbtorców g '

[59911. ‘ Ja» Łeltg>etof»i».
Aakcya trybów.

_ v pi»
Tegoroczna aukeya dwuletnich KamhoUÍllstÓW (Ę 

odbędzie się w czwartek dnia 33 póen 
iùOllGildOrfis, o godzinieL.

ktwi

stej krwi
dizieniika 186S
w południe.

• Hohend°rf leży l’/2 mili od Malborga, dworca kolei wsgo 
dniej, ’/8 mili od Sztumu, stacyi pocztowej. [eijo

Hohendorf p. Sztum, w październiku 1868 1 l(dn

Zygmunt i>«niini»|.j.

w

pi

Liebiga ekstrakt" iiiię siv.
Extracta camis Liebig,

Liebig’a Extract of Meat Compatí 
Limited. Loudon. T'

Hsty
IzieL UUUbJlU

Składem konfekcyi damskich
pod firmą:

Józef Wolfssohn I syn.
Polecając przedsięwzięcie to nowe pańskiej łaskawej życzliwości, prosimy zara­

zem o zaszczycanie nas łaskawem zaufaniem, które pod każdym względem starać się 
będziemy usprawiedliwić. Z poważaniem uniżeni

(64U) Józef Wolfssołm i syn.

R“

w.

Dla zapobieżenia oszustwom uważać należy, że na każdym earnku rnaidorla ! 
ZwïÄL°b"dw6ch profesorów b«r«uu ŁieWgitcytal. za tysjLi iulipan 

2Soi!riftvez 
Hlorciaita 
Iii« SeCO
¿Patria mocne 
Meatera słabe „ SU 
Rerfecta „40 „ „ „
w zapasie w towarze dobrze odleżałym

po 10 
„ 15 
,, 16% 
„ 20 

30

ąc

J. D. Katz i Syn,
Wilhelmowska ulica 8.

Wyskok słodowylî. Zimmermann»,

Skład mój

Towarów korzennych,winaicygar
nrzPnióslPTtl -/ dnipm rlvicloicwcn i T I 1 S .Z /Ir, „.I,,.-, 

Ceny detaliczne:
3 tai. 25 sgr. 1 tal. 28 sgr i tal. i«

V, ang garnka funt. % ang. garnka funt. >/4 ang. garnka funt. ye ang garnka!

Skład hurtowy u korespondentów Stov 
szenia pp. J. C. F. Schwartze, Berlin, 112 Leipziger Str.;
& Lubekę, Szczecin; Bern. Jos. Grund, Wrocław. ’(598

równy pod każdym względem H ffawemn, 
jak to poświadczają najznakomitsi lekarze 
berlińscy i ludzie zaufania godni wszyskich 
stanów, od kół nadwornych królewskich po­
cząwszy, leczący zatem we wszystkich przy­
padkach, które reklamy Hoffa ogłaszają, jak 
to świadectwa nadesłane dowodzą a w cenie 
o poio-ę tańszy, bo tuzin butelek tylko 
za 1 tal. 22 Sgr. 6 fen. włącznie butelek, 
które się po 1 sgr. odbierają, znajduje się 
w składzie wyiąrzaym na Poznań u p. 
51. J Unnileiiakieg-o w Poznaniu, ul. 
Wilhelmowska No. 18. (6428.)

przeniósłem z dniem dzisiejszym z ulicy Tumskiej do domu mego położonego

przy ul. Warszawskiej Ao. 232.
Dziękując za udzielone mi zaufanie w czasie dwudziestoletniego istnienia handlu mego, proszę 

przeniesienie łaskawych względów na zakład mój w nowym lokalu. (6337)

fiB»style na w«3 
jttłe (bomby ( 
fsłowe, na uleczenia 
f ko wite chorób piersiot 
|j kiemi są: katar,

. . . -------- ;—,-------------- ------------ -™~-^~»«^»™4dyckawkzność,
piersi id., me ma mc skuteczniejszego i lepszego nad I»»4® PctUralr przez ap 
Gearse w Spinał. Lekarstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach 
a w Poznaniu tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady

A Stingiem,
l-ołuo;___________ _________ naprzeciw zegaru pocztowego

w Ni

Wierzbicki,
Gniezno, przy ulicy Warszawskiej No, 232.

f

Handel mój

wina, łakoci i resfaiiracya
znajduje się

przy Wilhelmowsldm płaca M). 4,
oboli hotelu da Nord.

- -  --------- ------ -- - - -, JW*’*! „
Nakładem i czcionkami Lut wika Mercbacka w Poznaniu

I fajŁ©i íayaii I llaya

■Ex _ CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy MHmatywny, kotary, zudnmJone |»łef

»Mb »1, rruniaijznij w biodrach, rowy, ojparr.enie, tmoleniz»! 
.<?•. MMgwlothl wszrlhleKo rod«»Ju itd. Trabkiteg«
fast papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem

ord et Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszy^ 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [6094]'

W Poznaniu w aptece dra ftRanfctewlrza-zs

ämerylääsiTGhäöäpoalni
Skłfl \TTT-i W to ** ««. o Cfi » Al Hx fti W* V» ni norvTT r.Z ___ 1__■ • * ■ « «Sławna ta «odo Męakóran cieszy się w kraju i za granicą

ponieważ nie tylko oddala nieprzyjemne łU|tic___
lecz KMjtobleKA natychmiast wty&:«$dyiiaiilu

llnxnje i wyrzuty na g<
.— __s.-------- -- —-—— —    ----- -z «■<•»»■ włosów a szybko poo»’*
wzrost nawet w razie włosow rzadkich.

Polecając takową usilnie, zwracam jetzeze szczegółowo uwagę na to, że •■ł* 
K<ów ny tylUo u mnie się znajdąje.

Dla zapobieżenia licznym ft«t8xeratwo»i opatrzone są flnhoniki w 1 
ją pieczęć. Flah»ss»& <fryslMr»lny 3« a^r. pół 15 aęr. f64

«ihigodzinski
fryzjer Gnieźnie.
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